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*rzegląd Polityczny.

Krabów 33 stycznia.
W Sejmie galicyjskim rozpoczęła się wczoraj 

dyskusya budżetowa. Jak nam donoszą ze Lwo­
wa. seśya sejmowa zamkniętą zostanie we wtorek 
dnia 25 b. m. wieczór.

Jak się teraz pokazuje, był ks. Bismark wprost 
przeciwnym wysłaniu adresów do cesarza. Z jego 
t»--natchnienia zapobiegli norodowo- liberałowie 
ptęjektowi przygotowującemu się w Izbie depu- 
towanyen Sejmu pruskiego. W komisyi Izby pa­
nów przęmawiali przeciw wysłaniu adresu i ks. 
Bismark* i Moltke, kiedy zaś większość przedsta­
wiała / .“że gdy już raz postanowiła Izba panów 
wysłać adres, nie wypada go cofać, przystąpiono 
do znanego przerobienia go. Księcia Bismarka 
skłoniło do tego dużo względów, a szczególnie 
obawa, aby dyskusya nad adresem w Izbie depu­
towanych nie stała się niedogodnym dla rządu 
środkiem agitacyjnym w odbywających się teraz 
wyborach do parlamentu.

Cesarz przyjął już deputacyę, która mu wrę­
czyła adres Izby panów, ale unikając długiego 
rozwodzenia się nad kwestyą sporną, wyraził tylko 
boleść sw ą, że dotąd niema uchwały septennatu.

Zdaje się, że ponieważ przewaga siły argumen­
tów jest po stronie opozycyjnej, sgitacya rządowa 
wojować głównie zamierza zranionem sercem ce­
sarza.

Oczekują też jeszcze proklamacyi cesarza do 
wyborców, w której szczególnie do dawnych woj­
skowych chce się odwołać,- natomiast zaprzeczają 
półurzędowe pisma bawarskie wieściom, jakoby i 
książę rejent bawarski miał zamiar wydania po­
dobnej proklamacyi.

W celu wywarcia wpływu na katolickich w y­
borców.* głoszą w kołach rządowych, że przedło­
żenie kościelno-polityczne w niezadługim czasie 
wygotowanem zostanie.

We Francyi zjawił się Goblet w komisyi kon­
kordatowej, i oświadczył, że zaproponowane zmia 
ny są bardzo pożądanemi, ale teraz nie pora w y­
stępować z niemi

Parlament angielski będzie otwarty w przyszły 
czwartek; przywódzcy różnych odcieni zwołują 
swych stronników na narady wstępne.

Dymisya kardynała Jacobiniego z sekreta- 
ryatu stanu nie jest przesileniem gabineto- 
wem, ale kwestyg, zdrowia. Tam, gdzie zasady 
s$ niezmienne, tam tylko w metodzie dyplo­
matycznego działania mężowie stanu nazna­
czyć mogd sw^ indywidualność, w większej 
lub mniejszej zręczności, powadze, w zdolno­
ści uchwycenia chwili sposobnej, w większej 
stanowczości lub bardziej wyczekuj^cem sta­
nowisku. D la  ogółu, dla opinii publicznej 
trudnem jest bardzo rozróżnienie w aktach 
Stolicy Śtej wobec rządów i ludów, co jest

wyrazem i odbiciem bezpośredniej woli N a­
miestnika Chrystusowego, a co tej woli tylko 
wykonaniem i zastosowaniem. W obec pier­
wszej wierni uchylać winni czoła z pełnem  
zaufaniem, choćby nie odrazu mogli ogarnąć 
tej woli i tych postanowień, z wyższego p ły­
nących natchnienia, całą opatrznościową do­
niosłość. W sposobie przeprowadzenia kiero­
wniczej m yśli zaczyna się sfera dyplomaty­
czna, a więc ludzka, a tern samem podległa 
krytyce, bo dopuszczająca omyłki lub błędy.

Za pontyfikatu Piusa IX , którego przewa- 
żnyf?'przeciąg czasu zapełniło kierownictwo 
sekretaryatu stanu kardynała Jacobiniego—  
rozróżnienie to było o ty le łatwiejszem, że 
uuszczuplone zadanie kuryi rzymskiej miało 
zwłaszcza w ostatnich latach zakres tylko 
obronny. Dawne tradyeye dyplomacyi rzym­
skiej zdawał się wskrzeszać, a pole akcyi 
zwłaszcza ku Wschodowi rozszerzać, przed­
wcześnie dla sprawy Kościoła zmarły kardy­
nał Pranchi. Następstwo po nim przyjął 
tymczasowo kardynał Simeoni, mający z po­
wołania inny zakres działania.

Wśród młodszych prałatów rzymskich od­
znaczył się bystrością Monsignor Ludwik 
Jaeobini wysłany na nuncyaturę wiedeńska, 
gdy równocześnie Monsignor Czacki obejmo­
wał trudną miśyę legata papieskiego przy 
Rzeczypospolitej francuskiej. Pam iętną w ca­
łym kraju jest podróż nuncyusza wiedeńskie­
go do G-alicyi— a jego pobyt w Krakowie, 
Starej wsi i Lw ow ie nie minął bez błogich 
następstw, których tutaj dotykać i przypo­
minać zbyteczna. Zataić atoli nie m ożna, że 
od tej podróży i naocznego zbadania* nastąpił 
zwrot w pojmowaniu niebezpieczeństw dla 
jedności wiary w różnicach obrządkowych, 
niebezpieczeństw przedtem zręcznie zasła­
nianych.

N ie zapuszczając się również w szczegóły—  
wspomnieć należy ważną doniosłość nego- 
cyacyj zawiązanych przez ówczesnego nuncyu­
sza wiedeńskiego z dyplomatami rosyjskimi,
negoeyacvi nrzervwanvch, ustaw icznie, gdy ajenci rosyjscy wykluczali kwesiyij Jui& y,
a reprezentant Stolicy św. nie dopuszczał znów 
dyskuśyi w kwestyi języka rosyjskiego w l i ­
turgii. Po czterech latach układy, rozpoczęte 
w W iedniu, zakończył kardynał Jaeobini, ja ­
ko sekretarz stanu w Rzymie —  nie bez wa­
żnego rezultatu, jakim była nominacya k il­
kunastu biskupów i rozstrzygnienie sprawy 
seminaryów. Społeczność katolickiej Polski 
faktu tego zapominać nie powinna, gdy mowa 
o dyplomatycznej akcyi kardynała Jacobi­
niego.

Rokowania z Niemcami niemniej długie, 
oporne, bardziej jeszcze zawikłane, były nie­

raz przedmiotem ze strony katolików niemie 
ekich krytyki —  ze strony katolików polskich  
żalu. Pierwsi, jakby doznali zawodu, że wy­
trzymawszy świetnie szturm Kulturkampfu, 
doczekali się objawów zgody dyplomatycznej, 
zanim w pełni pokój religijny przywróconym 
został i prawa K ościoła przez państwo uzna­
ne. Polaków dotknęło boleśnie ustępstwo 
w kwestyi narodowości Arcypasterza i w za­
wieszonej kwestyi seminaryów. Jedni i dru­
dzy zapominali może o tern, że K ościół nie 
czyni ustępstw w chwili szturmu i walki, 
bierny stawia opór do końca, ale gdy po 
walce przychodzi chwila rozejmu, wtedy z li­
kwidować się muszą doznane straty i pokój 
musi być okupionym ofiarą. Błędnem jest 
mniemanie, jakoby tem ustępstwem i tą ofia­
ry były właśnie stosunki w archidyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej. Najtwardszy to był 
punkt w rokowaniach, a jednak zaprzeczyć 
się nie da, że położenie W ielkopolski byłoby 
dziś o wiele jeszcze cięższem , gdyby nie za­
kończone dotąd rokowania ze Stolicą św. 
nie były już złamały ostrza Kulturkampfu.

Cel przywrócenia normalnych -stosunków  
między państwem a Kościołem w państwie 
niemieckiem był niewątpliwie doniosły i ko­
nieczny. W  przeprowadzeniu negocyacyj w tej 
myśli pokoju —  nie przeczymy —  dyploma- 
cya rzymska nie zawsze wychodziła zwycię­
sko z zastawionych przez dyplomacyę berliń­
ską sieci, a łatwo poznać, po której stronie 
była gołębia łagodność, a po której węża 
przebiegłość. Kardynał Jaeobini odrazu na­
znaczył ostateczną granicę ustępstw, do ja ­
kiej Stolica św. dojść mogła, co więcej, u- 
stępstwa te z góry przyznał w przypuszcze­
niu dobrej z drugiej strony wiary —  nie zo­
stawiając sobie nic do dalszego targu, gdy 
o uchyleniu głównych trudności ze strony 
rządu pruskiego miała przyjść mowa. Ależ 
jakiż rząd, jakiż mąż stanu w układach z ga­
binetem berlińskim wolnym jest od podobnego 
zarzutu, że nie był dość przezornym wobec pod- 
&$P&0CuZuW r i ,  Tbugut,, Arn im
cznego na wielkim sejmie, od wcześniejszych  
jeszcze rokowań Maryi Teresy przed wojną 
siedm ioletnią, aż do najnowszej historyi dy­
plomatycznej francuskiej i austryackiej ten 
sam objaw ustawicznie się powtarza.

Dotknęliśmy tutaj śmiało i szczerze zarzu­
tów, jakie nieraz półg łosem ! wywoływała ak- 
cya dyplomatyczna ustępującego kardynała 
sekretarza stanu. Dotyczą one metody, a nie 
systemu i m yśli przewodniej. A  gdy spojrzy­
my dalej i szerzej, przyznać będziemy mu­
s ie li, że ten system  pojednania i rozejmu 
uśmierzył walkę zawziętą przeciw Kościołowi

na wielu polach, że oddzielił kwestyę reli­
gijną od politycznej we F rancyi, W łoszech  
i H iszpanii, ułatwiając zjednoczenie stronni<lw 
k ato lick ich , że przygotował nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych z państwem W iel­
kiej Brytanii, że sięgnął na W schód, od Ce- 
tynii, Bukaresztu i Konstantynopola zacząw­
szy, aż do Pekinu i Tokijo, gdzie wysłańcy 
Stolicy św. bezpośrednio wchodzą w układy 
w państwach islamu, budaizmu i bramizmu, 
jak i utrzymują jeszcze ostatnią nić stosun­
ków z ateistyczną republiką francuską i pan- 
teistycznym cezaryzmem niemieckim.

Ustąpienie kardynała Jacobiniego nie wy­
woła pod tym względem zmiany, bo to nie 
metoda, ale m yśl przewodnia obecnego pon­
tyfikatu. Doznane atoli doświadczenia i zawo­
dy będą niewątpliwie ostrzeżeniem dla na­
stępcy kardynała Jacobiniego.

Już nieraz mieliśmy sposobność zauważyć, jak 
podstępną bronią prasa węgierska, na jej czele 
Pester L loyd , walczy przeciwko obecnemu mini 
strowi skarbu w gabinecie przedlitawskim. Zdaje 
się, że wspomnionemn pismu własne zasoby i w y­
mysły nie wystarczają, bo postarało się o pomoc 
obcą. Nie myślimy badać, w jakim celu mami 
czytelników ofiarowaniem swojskiego towaru pod 
cudzą firmą, cel zresztą jest aż nadto przeźroczy­
sty: szło o to, aby wykazać, że opinia publiczna 
w Galicyi nie stoi po stronie p. Dunajewskiego 
w sporze o kwestyę oclenia nafty. Dość rzucić 
okiem na „list galicyjski," przedrukowany z W ie­
ku  warszawskiego w ostatnim numerze Lloyda  
z d. 20 b. m , aby się przekonać, że redakeya 
tego listu powstała w Peszcie. Omijając okoli­
czność, iż korespondent lwowski L loyda  pod datą 
16 b. m. pedaje treść „listu galicyjskiego" za­
wartego w W ieku  z d. 15 b. m. —  prawdziwa 
sztuka czarodziejska, którejby nawet telegraf nie 
potrafił spełnić — to z całego „listu galicyjskie­
go* wieje duch węgierski najczystszego autora­
mentu, zdradzający to samo źródło, z którego za­
zwyczaj pochodzą tak zwane communiques buda 
pesrteńskie. Ktokolwiek przeczyta ów „list gali­
cyjski," pojmie, iż tylko Węgier albo pisarz za­
mówiony ad hoc przez Węgrów może w podobny 
sposób stawać w obronie stanowiska Węgrów 
w sprawie dotyczącej najżywotniejszych interesów 
rza „imicm ’Pestar T.lnud zamie-
tyka p. Dunajewskiego wobec Węgrów nie znaj­
dowała p o w s z e c h n e g o  u z n a n i a  wśród Pola­
ków, jakoby p. Dunajewski poświęcał galicyjski 
przemysł nafty i jakoby ci politycy polscy, którzy 
uznali prawdziwe zamiary ministra skarbu za szko­
dliw e, nie dali się złapać sztuczkami p. Duna­
jewskiego." L loyd  usiłuje zatem wykazać, że pra­
sa wiedeńska, prasa galicyjska. Koło polrkie 
w Radzie państwa nie przedstawiają „powszechnej 
opinii" w Galicyi. Cóż atoli L loyd  oprócz owego 
fatalnego „listu galicyjskiego" zdołał przytoczyć 
na poparcie swego zdania* lub na jakiego świad 
ha się powołuje w imię „powszechnej opinii?* 
Wszak „list galicyjski" popełnia niezręczność 
twierdzeniem, iż S e j m  g a l i c y j s k i  przyjmując

wniosek naglący, aby rząd nie dopuszczał dowozu 
zagranicznych nieczystych destylatów, dostarczył 
gabinetowi ż ą d a n e g o  p r z e z e ń  instrumentu 
w obronie przemysłu nsfcianego, który p. Duna­
jewski wedle Lloyda  i „listu galicyjskiego" zni­
szczyć pragnie. A więc po stronie p. Dunajew­
skiego i rządu całego sto ją : Koło polskie w Ra 
dzie państwa, prasa polska i cały Sejm galicyj­
sk i, istne Galiaty, przeciw którym występnie 
w szranki do boju mały jakiś Dawidek, który 
um>e tyle po polsku, aby skleić na żądanie W ę­
grów „list galicyjski," istny tuman w oczy łatwo­
wiernych czytelników, którzy raaią uwierzyć, że 
to wyraz „opinii powszechnej" kraju naszego. Tej 
samej wartości jest przestroga przed następstwa­
mi szkodliwemi „wojny między Węgrami a Pola­
kami." Wszak Węgrzy są zbyt wspaniałomyślni, 
aby w razie przegranej karać Polaków za grze­
chy „osobiste" p. Dunajewskiego, którego w tej 
walce opuszcza „powszechna opinia" galicyjska. 
Zerwawszy Lloydow i i jego posługaczowi „gali­
cyjskiemu* maskę polską, odtąd z nim rozprawiać 
się myślimy li tylko na tem tle , które mu jedy­
nie do twarzy przypada, na tle węgierskiem.

Gdyby L loyd  i jego poplecznicy posiadali choć­
by iskrę sprawiedliwości i objektywności, musie­
liby wejść w trudne położenie p. Dunajewskiego 
i gabinetu austryackiego. Wiadomo przecież, jakie 
nadludzkie prawie p. Dunajewski robił wysilenia, 
ile razy on gotów był tekę swą poświęcić, aby 
dotrzymać pierwotnej umowy z Węgrami w zglę­
dem wszystkich punktów ugody obopólnej, jak 
całą osobistością swoją uchronił Węgry przed 
wnioskiem p. Snessa i to wbrew ó w c z e s n e j  
i s t o t n e j  opinii znacznej części kraju, a uczynił 
to jako członek gabinetu i jako mąt stanu, który 
wobec Węgrów i korony zobowiązał się był do 
przeprowadzenia paktu. Dzieje te minione opo­
wiadać na nowo, przypomniałoby śliczny wiersz 
Virgilinsza: In fa n d u m  (jub*s\reyinai renovare do- 
lorem.

Wśród bólów i trudów zbyt znanych wyrodził 
się w Izbie wniosek p. G r o c h o l s k i e g o ,  jako 
ofiara patryotyczna Polaków na ołtarzu państwa 
złożona, jako jedyne wyjście z arcytrudnej sytua- 
cyi. Któż, pytamy się, „zarżnął" ten wniosek p. 
Grocholskiego, czy p. Dunajewski, jak twierdzi 
Lloyd, licząc na to, te  cały świat zażył napoju 
zapomnienia, czy też w rzeczy samej gabinet w ę­
gierski? Wszak leżało w ręku Węgrów przyjęciem  
wniosku p. Grocholskiego, owego m inim um  żądań 
i potrzeb przemysłu nafeianego galicyjskiego i au­
stryackiego zażegnać raz na zawsze całą wojnę 
ugodową? Uczyniliż to? N i e ,  lubo wiedzieli, że
i wniosek p. Grocholskiego nie zadawalniał bynaj- nyia tan „fi...., — ,. . ę .  ;a u J  /
trznego monarchii, jak jej reprezentaći w KaaV.'b 
państwa w Wiedniu.

Nastąpiły kolejno owe przeciw-wnioski węgier­
skie, do których „zarżnięcia" chętnie przyznać się  
może p. Dunajewski w imię interesów anstrya- 
ckich i galicyjskich. A że p. Dunajewski tym ra­
zem, tj. począwszy od odroczenia Rady państwa 
d. 22go czerwca r. z., ma za sobą nietylko „po­
wszechną opinię galicyjską", ale niemal całą opi­
nię powszechną- w Austryi, dowodzą namacalnie 
głosy prawie wszystkich opozycyjnych dzienników  
w kraju i w Wiedniu.

Jakiejże treści były bowiem owe wnioski w ę­
gierskie, które ubił p. Dunajewski? Otóż jeden

Z Wiednia.
18 stycznia 1887.

Nigdzie się chyba tyle muzyki nasłuchać nie 
można, co w zimie w Wiedniu. Prawda, że to 
miasto śpiewne nad inne, tradycyą przyzwyczajo­
ne do poważnej klasycznej muzyki, za sprawą 
Lannera i Straussa rozmiłowane w walcu, & że^to 
przytem stolica różnorodnych narodowości, więc 
przyjęły się tu i rzewne karynckie piosnki i ty ­
rolskie jodlery, i ogniste czardasze węgierskie.— 
W zimie gra Wiedeń, jak duża nakręcona pozy­
tywka, i w świąteczne dni szczególnie gry tej od 
rana do późnej nocy słuchać można. Spotkaliśmy 
niedawno zapamiętałego melomana, który, bawiąc 
krótko w Wiedniu, chciał muzyki do sytu użyć, 
a że w smaku eklektyk, więc w następujący spo  ̂
sób niedzielę spędził: o godzinie l l e j  wysłuchał 
mszy Haydna w kaplicy zamkowej, o wpół do 
był na symfonicznym koncercie filharmoników, 
trwającym dwie godziny, o 5ej poszedł na kon­
cert Straussa, o 7ej zasiadł w operze, po lDsj 
odwiedził kika kawiarń, w których śpiewają cel­
niejsi z tutejszych Volkssdngerów , a wreszcie po 
północy znalazł jeszcze jakąś restauracyjkę na 
przedmieściu, gdzie cygańska kapela czardasza 
grywa. Nazajutrz przyznał się nam przecie, że mu 
się potem całą noc zasłyszane przez dzień moty- 
wa w pomięszanej harmonii po głowie snuły, sż  
mn się śniło, że jest w Bayreuth na przedstawie­
niu Nibelungów.

Miłośnik muzyki w wiedeńskich salach koncer 
towych niemałych z pewnością dozna przyjemności 
Ale koncertów stanowczo tu zaldużo, bo że wiele 
jest prawdziwie zajmujących i niepospolitych, więc 
wybór trudny. Z obfitej ich liczby słynął Wiedeń 
oddawna. Z Mozaitem już weszły w modę, a ra­
czej w zwyczaj. On pierwszy rozpoczął tego ro­
dzaju publiczne produkeye w Trattuerhofie na Gra- 
benie, w hotelu „zur Mehlgruben i w Bnrgthea- 
trze. Następnie przez dłngie lata chroniło się za 
łożone w r. 1 8 1 2  towarzystwo „der Ośterreichischen 
Musikfreunde", z którego wyszli później filharmo- 
nicy, w ciasnych salach na Tuchlauben. Dzisiej­
szym przybytkiem koncertów jest zbudowany w r 
1873 Musikverein i sala BBsendorfera na ŁLerren- 
gasse. U Biisendjrfera codzień inny zastanie fcon

cert, w Musikvereinie sale dwa do trzech razy na 
tydzień otwarte dla pierwszorzędnych przyjezdnych 
wirtuozów, dla filharmoników i kwartetów Hell- 
mesbergera.

Filharmonikami kieruje Hans Richter. Orkiestra 
ego do najlepszych należy, a znawcy mówią, że 

tylko drezdeńską kapelę i konserwatoryum pary­
skie na równi z nią stawiać można. Każdy poje­
dynczy skrzypek, trębacz, czy flecista, to artysta 
w swoim rodzaju, i najtęższe siły z opery należą 
do tych muzykantów. Ale że ci sami muzycy wie­
czorem w operze zajęci, więc koncerty filharmom- 
ków odbywają się zawsze w godzinach południo­
wych i to właśnie złą ich stroną. Do słuchania 
bowiem poważnej muzyki potrzeba koniecznie pe­
wnego spokojnego nastroju, o który w rannych 
godzinach i przy świetle dziennem trudno. Drugą 
złą stroną, którejby dyrygent łatwiej mógł zara­
dzić, to podział czy rozkład programu: zaczynają 
filharmonicy zwykle od większej uwertury, nastę­
puje przydłuższa nieraz su ita, a wreszcie na sa­
mym końcu, kiedy już słuchaczom mniej łatwo 
całą skupić uwagę, przychodzi dopiero symfonia. 
Jedyną pociechą, że krytycznego zmysłu do słu­
chania jej nie potrzeba; nie myśli człowiek, jak 
graną być powinna, bo czuje, że lepiej graną być 
nie może. W program sezonu wchodzą zawsze trzy 
symfonie Beethovena. Tego roku grano już lszą  
i 5tą, a na luty heroiczna zapowiedziana. Mozarta 
symfonie rzadziej program zdobią. Skutek to wa- 
gneryzmu, który, mimo pozornej czci dla Mozarta, 
coraz bardziej publiczność od niego odzwyczaja. 
A Hans Richter należy właśnie do najzagorzal­
szych zwolenników Wagnera, z którym go łączyła 
i przyjaźń osobista i nawet pewien rodzaj współ- 
pracownictwa. Ile razy bowiem Wagner kończył 
swoje opery, przywoływał zawsze do siebie 
Richtera i siadał do fortepianu, a Bichter z ołów­
kiem w ręku poprawiał i uzupełniał partycyę or-
kiestralną. . .

W koncertach filharmomcznych me może prze 
cież dyrygent folgować nadte swej wagneromanii, 
bo go wiąże tradycya klasycznej instytucyi. Za 
to w t z. Gesellschaftsconcerte, które co drugi lub 
trzeci tydzień urządza, a które zresztą do najcel 
nieiszych wokalnych produkcyj należą, wagneryzm 
coraz więcej pola zdobywa, a Berlioz i Liszt do 
muzykalnego hałasu uszy słuchaczów zaprawiają.

Że przecież na koniec sezonu Ja h  eszeiten 
Haydna i M a th ttu spassion  Bacha zapowiedziano, 
więc można się do czasu Berliozem i Lisztem za-

dawalniać. Pierwszy z nich, choć męczący, ma 
irzecież zawsze kilka uderzających, genialnych 
lomysłów, a Liszt rapsodyami przynajmniej słu­

chaczów zająć może. Do gorszej kategoryi należą 
właściwi uczniowie i następcy Wagnera, a m!®’ 
nowicie wiedeński Bruckner. Wagner w symfonii, 

więc bez textu, bez gry, bez dekoracyi, a tem 
samem bez jakiegokowiek umotywowania wszy­
stkich szaleństw, to prawdziwa plaga dla muzy- 
ralnego acha. A przecież każda symfonia, czy 
kwartet Brucknera* jak najlepiej bywają przyjęte 
przez zwagneryzowaną część, powiedzmy większość 
publiczności, która się wskutek hałaśliwego cha­
rakteru muzyki mistrza i skłonnością do hałaśli 
wych demon8tracyj odznacza.

Inną chorobą drugiej części tutejszej publiczno­
ści, chorobą specyficznie wiedeńską, jest niedający 
się zrozumieć kult dla Brahmsa. Czem Wagner 
dla połowy Niem iec, tem Brahms dla połowy 
Wiednia. Partyjna cześć dochodzi i tu do śm ie­
szności, a zaciętość przeciw Wagneryanom i vicevcrsa  
do manii. Stronnictwo Brahmsa największe poparcie 
znajdu;e u Hellmesbergera i, co niewytłumaczone 
u największego może dziś znawcy muzyki, u Edwarda 
Hanslicka. W ystarcza, żeby Hellmesbergerowski 
kwartet wykonał jakiekolwiek nowe dzieło Brahmsa, 
a Hanslick zaraz na świat g łosi, że mistrz 
znów zrodził arcydzieło. Pojawiły się niedawno 
dwie nowe sonaty Brahmsa, jedna skrzypcowa, 
druga na wiolonczellę, obie wymuszone, ciężkie, 
gubiące się w rozwałkowaniu węgiersko-cygańskich, 
charakteryzujących autora motywów, bez składu 
oi ładu, a Hanslick j$ł znowu dowodzić, 4e od 
Beetboyena takich sonat nie było. Przyjaźń oso­
bista może na to wpływa i tem chyba tłómaczyć 
należy tę aberracyę najwykwintniejszego zkąd- 
inąd znawstwa. Wspomniany kwartet Hellmesber­
gera i jego synów sześć wieczorów zimowych 
wypełnia, a je st to najdoskonalsza Kam m erm usik, 
jaką słyszeć można. Artyści nie błyszcza wirtu- 
ozyą, o którą im nie chodzi, ale Beethovena, 
Mozarta, Haydna’, Schumana nikt z takiem zro­
zumieniem wykonać nie potrafi. Wieczory kwarte­
towe urozmaica Hellmesberger prodnkeyami wo 
kalnemi celniejszych śpiewaków i śpiewaczek tu 
tejszej opery, a do fortepianu^ powołuje zawsze 
albo autorów granych po raz pierwszy kompozy­
ty)) jak Brahmsa, Paumgartnera, lub też najzna 
komitszych artystów. Wielkie trio bjdur (op. 07) 
Beethovena, grane przez Hellmesbergerów z mło­
dym a’Albert przy fortepianie, należy do najpię­

kniejszych pamiątek muzykalnych tego sezonu.
W salach Bósendorfera odbywają się co kilka 

dni orkiestralne konceity Kretscbmanna. Wykona 
nie wiele pozostawia do życzenia, bo kapela ta 
składa się przeważnie z młodych bardzo amato­
rów, grających z większym zapałem, niż z precy- 
zyą. Te braki kompensuje wszelako rozmaitość 
jrogramu, w którym łatwiejsze symfonie Mozarta 
lub Szuberta alternują z koncertami Beethovena, 
Chopina i Mendelsohna. Sam dyrygent, niepospo 
ity wiolonczelista, grywa także w kwartetach 

Kreuzingera, których główną jest zasługą, że przy­
pominają często publiczności niesłusznie nieco za­
pomnianych kompozytorów, jak Spohra, Onslowa 

Hnmmla. Prócz tych stałych produkcyj śpiewa 
dalej co dwa lub trzy tygodnie^, jeden lub drugi 
z licznych tutejszych Gesangvereinów, a niedawno 
dawał M tinnergesangverein swój wielki zimowy 
koncert. Największą jego ozdobą były niderlan­
dzkie pieśni z XVII w. ze zbioru Adryana Vale 
riusa, opisujące ucisk hiszpański i tryumf Nider 
landów. Pieśni te mają przeciętny charakter sta 
ro-protestanckich kantat; miejscami atoli wznoszą 
się do wielkiej dramatycznej siły, której w ówcze­
snej muzyce często się nie znachodzi,

O pojedyńczycb produkcyach miejscowych 
przyjezdnych koncertantów, śpiewaków , śpiewa­
czek, pianistów, skrzypków, wiolonczelistów itd. 
pisać zosobna niepodobna, bo nawet miejscowi 
recenzenci ze sprawozdaniami nadążyć nie mogą, 
chyba, że który sumienny nad miarę, jak ów da­
wny recenzent N . Fr. Presse, który na zimę mie 
szkanie w domu Bósendorfera obok sali najmo­
wał. Między temi koncertami niebrak niepospoli­
tych, cboć nazwiska artystów często mało znane. 
Z pierwszorzędnych gwiazd pojawiły się tu prze- 
szłego roku z kolei Patti i Niisson, Rubinstein i 
Sarasate. Na po zątku tegorocznego sezonu dał 
się tu kilkakrotnie słyszeć i podziwiać francuz 
d'Albert. W Krakowie go słyszano i oceniono, 
więc się nam o nim rozpisywać nie potrzeba. Ale, 
że jesteśmy tu pod świeżem wrażeniem Rubinstei­
na, więc nam łatwiej było porównanie zestawić, 
w ' grze Rubinsteina są niezaprzeczenie błyski 
geniuszu i pod tym względem nikt mu od śmierci 
Liszta nie dorówna. Ale nerwy starzejącego się 
pianisty psują często efekt całości, bo zawsze 
przyspieszone tempo nad wyraz męczy i ani słuch, 
ani myśl za tem nieustannem presto  wydążyć nie 
może. Dlńtego zdaniem naszem d'Albert, grający 
z miarą, wykwintnością i klasycznym spokojem,

jest dziś największym, a w każdym razie najsym­
patyczniejszym pianistą. W tych dniach zapowie­
dziane są także czte'ry Beethovenowskie wieczory 
BUlowa. Publiczność wyczekuje ich niecierpliwie, 
a i nie bez ciekawości, czy spokojnie miną, bo 
koncerty Btllowa kończą się zwykle jakąś m aii- 
festacyą humorów artysty,’ jak np. wonczas, kie­
dy w Berlinie c. k. operę „Circus Hlllsen* nazy­
wał, albo kiedy w Ameryce entuzyastyczną publi­
czność niemiecką, wołającą namiętnie o zagranie 
patryotyczcej W acht am  Rhein, „Marsylianką* 
nraczał. Że nim niedawno wiedeńska prasa ponie­
wierała za uprzejmość dla Czechów, że go nawet 
niektóre dzienniki tutejsze H a n u ś  von Billow 
nazywały, więc drażliwy koncertant znajdzie ł a ­
two, jeżeli zechce, temat do zaczepki.

Największe przecież zajęcie wywołała, najwię­
kszy podziw wzbudziła trzeeia gwiazda tegoro­
cznego sezonu, która nie pierwszy raz jest w Wie­
dniu , bo z doskonałej szkoły Roki tan sky’ego w y­
szła, ale która się teraz po raz pierwszy publi­
czności tutejszej słyszeć dała. — Zadanie pani 
Sembrieh Kochańskiej — szkoda, że w Wiedniu 
tylko S e m b r i e h  bez K o c h a ń s k i e j  — nie było 
łatwe. Poprzedziła ją bowiem najniebezpieczniejsza 
fama czy reklama, porównanie i zrównanie z Ade- 
liną Patti, którego (a słyszeliśmy Patti przeszłego 
roku) nikt dotąd nie wytrzyma. Ale i to prawda, 
że pewnoby słowik Rossiniego końcowej aryi Zu­
zanny z Ń ozte d i F igaro  lub z zapomnianej Mo- 
zartowskiej opery Re Pastore tak doskonale, z ta­
kiem zrozumieniem i uczuciem klasycznem zaśpie­
wać nie potrafił. W dwóch koncertach śpiewała 
pani Kochańska z kolei śliczną kantylenę z P v ry  
ta n ó w : qui la voce , całe sceny z T raw ia ty , L u ­
natyczki, Ł ucyi, a prócz wspomnianych dwóch aryj 
Mozarta i owo sławne gli angui d’in fe m o  z drngieg® 
aktu Fletu czarodziejskiego, na którem inne śpiewa­
czki łamią często głos i reputacyę. I głosem i me­
todą i misterną koloraturą, a przedewszystkiem  
prawdziwą muzykalnością wielkiego stylu olśniła 
pani Sembrieh słuchaczów. Porwana publiczność 
po kilkanaście razy wywoływała artystkę, która 
się wywdzięczała mazurkami Chopina. Nie lubimy 
w zasadzie ułożenia ich do śpiewu. Przecież dzi- 

miłe wrażenie robił nam śpiew polski i townie
taki śpiew polski, rozbrzmiewający w dużej sali 
wiedeńskiego M utikvereinu  przed oczarowaną pu­
blicznością.
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domagał się, aby surowiec wchodził wolny od cła 
i aby od każdego cetnara metrycznego nafty wy­
rabianej z tego snrowca opłacano 2 złr. 50 cent. 
w papierze. Wniosek ten był połączony z podwyż­
szeniem cła od nafty rafinowanej o 50 centów 
(13 złr. zamiast 12*/a złr ), oraz z kompensatą na 
poln prawie całej taryfy cłowej, pociągającą za 
sobą poświęcenie przemysłu tkackiego, wyrobów 
maszyn itd. Wedle tego wnioskn wynosiłoby cło 
od cetnara metrycznego olejn sztucznego, który 
teraz z wydatnością 85—90# wchodzi, a według 
wniosku p. Grocholskiego oclonym miał być 2ma 
złr. w złocie, niespełna 1 złr. 80 cent. w złocie. 
Dochody z cła byłyby nijakie, a cena nafty pod­
skoczyłaby w górę, tejże nafty, której cło i tak 
już więcej niż 100# wartośei towaru wynosi.

Dalszy wniosek węgierski żądał, aby od olejów 
z wydatnością aż do 65# pobierać stare cło 1 złr. 
10 centów w złocie, od 65 do 85% 1 złr. 80 c. 
w złocie, zaś od olejów wyżej 85#, jako od rafi­
nowanych 10 złr. w złocie. W takim razie spro- 
wadzanoby produkta z wydatnością 65#  oleju 
świetlnego, a 35°/0 olejów ciężkich do smarowania, 
eoby wywołało ruinę całej produkcyi krajowej. 
Że rząd austryacki na takie wnioski nie mógł się 
zgodzić, przyzna każdy, co zna choćby powierzcho 
wnie stan rzeczy.

Jeżeli dalej twierdzi „list galicyjski," który z tak 
wielkiem upodobaniem zamieścił Lloyd, że Węgry 
nigdy nie przystaną na o b e c n e  ż ą d a n i e  p. Du 
najewskiego, ponieważ Węgrzy nie mogą dopu­
ścić k o n t r o l i  ze strony rządu austryackiego, to 
dowodzi Lloyd najlepiej, że ów „list galicyjski1* 
urodził się na brukn węgierskim, bo zaśpiewał 
znaną nam bardzo piosnkę madziarską, lubo nuta 
ta węgierska, jako akord sfałszowany, brzmi nam 
w uszach jak zgrzyt żelaza po szkle. Tę kontrolę 
bowiem, której się Lloyd tak silnie opiera, usta­
nowił artykuł V obowiązującego dotąd związku 
cłowo • handlowego między Anstryą a Węgrami 
z r. 1878.

Na podstawie tegoż artykułu faktycznie każdego 
roku urzędnicy anstryaccy i węgierscy podróżują 
w monarchii, aby nawzajem wizytować wszystkie 
urzędy cłowe, wglądać w dotyczącą manipulacyę 
tychże urzędów cłowych i zdawać sprawę obu rzą­
dom, które ich wysyłają. Istnieje więc kontrola, 
przeciw której Lloyd nagle się tak okropnie 
zżyma.

Rząd austryacki pragnąc w sprawie nafty status 
quo amólioró, t. j. utrzymania dotychczasowego 
stanu rzeczy po odpowiedniej rewizyi rozporzą­
dzenia odnośnego z r. 1882 i usunięciu mylnych 
podstaw kontroli, zdolnych obałamucać urzędy cło­
we, nie domaga się przecież jednostronnej re­
formy, lecz — jak się samo przez się roznmie — 
w porozumieniu z Węgrami. Nowe rozporządzenie, 
któregoby się trzymać musiały obopólne urzędy 
cłowe w Austryi i w Węgrzech, przyszłoby do 
skutku, jako dzieło kompromisu, tak , iż o oktro- 
jowaniu, któregoby Austrya dopnśoić się miała 
lub chciała względem Węgier, mowy być nie 
może.

Wreszcie „list galicyjski* roni łzy krokodyle 
nad zachwianiem przemysłu spirytusowego w kraju 
naszym. Nie wiemy, czy opinia ta licuje w rze­
czywistości z faktami. — Przypominamy atoli, ii 
dzienniki, utrzymujące relacye z rządem węgier 
skim, donosiły niedawno, iż Węgry zamierzaja 
zaprowadzić podwyższenie podatku od spirytusu i 
starać się u gabinetu przedlitawskiego o koncesye 
W tei mierze. Je ż e l i  wimv. TJn*.f l  
cnwiamu się przemysłu spirytusowego w Galicyi, 
to w danym razie haee meminisse juv»bit.

Na tem kończymy rozprawę z L'oydem, o ile 
jego artykuł — bo za taki uważać mamy prawo 
wrzekomy „list galicyjski1* — dotyczy obrony po- 
zycyi, jaką zajmuje rząd węgierski w sprawie 
ugody o naftę. Na śmieszne żale co do zagroże­
nia „niezawisłości węgierskiej" ze strony reakcyi 
austryackiej odoowiadać niema potrzeby. Tak 
zwana „reakcya" w Austryi, to miecz bez szpady 
i pochwy. Z żywiołami „reakcyjnemi," jeżeli one 
istnieią, jako po za życiem konstytucyjnem, a za 
tem publicznem stojącemi, nikt się nie liczy. Bre­
dniami podobnemi nikogo się nie ustraszv. Wę­
gry obawiające się njmy swej niezawisłości, to 
jakby obraz wilka, któremu jagnięta wodę mącą.

Byłoby to ostatnie nasze słowo, gdyby Lloyd 
nie był umieścił także drugiej części „listu gali­
cyjskiego,** zajmującego się — jakby dla upozo­
rowania swego mniemanego pochodzenia rodzin­
nego — sprawami domowemi galicyjskiemi. I tu 
„głupia (sic/) wojna między Węgrami a Polaka­
mi" gra wielką rolę. Stronę tę „listu galicyjskie­
go" załatwiliśmy powyżei, nie myślimy więc nu­
żyć dłużej czytelników temi banialukami Ale w tej 
drugiej części „listu gal cyjskiego" pełno wycie­
czek przeciw polityce p. Dunajewskiego. „Zawsze 
tylko córka moja mu w głowie" rzekłby Polo 
niusz. To zbvt widoczne, iż Węgrzy chyba mnie­
mają, że osoba p. Dunajewskiego jest główną 
przeszkodą zawarcia ugody i że dość usunąć tego 
ministra lub zniechęcić i znużyć go, aby dpjść 
do — ruiny przemysłu nafcianego w Galicyi. Błąd 
to do niepojęcia.

P. minister skarbn nie walczy sam jeden, nie za 
siebie, lecz za interes publiczny. Daremna zatem 
próba, jak to czvni „lis* galicyjski," przedstawiać 
nominacyę p. Dunajewskiego, jako kompensatę 
za „nieziszczone słuszne żądania krajowe." Autor 
„listu galicyjskiego" wszelako sam wysławia p. 
Dunajewskiego, jako „wytrawnością polityczną 
i wymową parlamentarną znakomitego i celującego 
członka Koła polskiego * Na cóż więc szukać po­
wodów ptwołania p. Dunajewskiego do gabinetu 
w jakiejś urojonej „kompensacie" za niespełnione 
postulała kraju naszego? Hr. Taaffe sparzył się 
zbyt bardzo na ś. p. Kriegsau, aby nie miał był 
strasznie zimno szukać następcy, któryby gabinetu 
i Austryi nie okrył śmiesznością. Prezes ministrów 
nie szukał i nie odkrył w p. Dunajewskim Polaka, 
lecz szukał i odkrył w nim wszelkie przymioty 
na dobrego ministra skarbu. Po smutnym zawo­
dzie hr. Taaffe wobec monarchy, parlamentu i o 
pinii publicznej pragnął popisać się dodatnią 
znakomitą siłą. Nominacya p. Dunajewskiego nie 
była zamierzoną konceśyą dla Polaków, przypa­
dek , że właśnie Polak posiadał te przymioty, 
których potrzebował hr. Taaffe dla wzmocnienia 
rządu, pociągnął niewątpliwie korzystne następstwa 
dla kraju. Jest to tak jasne, jak przeświadczenie 
powszechne, że następca p. Dunajewskiego nie 
musi być Polakiem, bo przecież Polacy nie roszczą 
sobie pretensyi na ministrów skarbn z rodn.

Radzimy wogóle Lloydowi po przyjacielsku, 
aby dał sobie spokój z „listami galicyjskiemi" 
i z atakami na pozycyą p. Dunajewskiego. Obecny 
minister skarbu zbyt długo kosztował wątpliwej 
słodyczy życia urzędowego, aby — choćby już ze

względu na swój wiek — miał być z osobistych 
pobudek chciwym władzy. Dla utrzymania się przy 
swej tece p. Duaajewski nie poświęci interesów 
materyalnych państwa i kraju. W walce, jaką te­
raz prowadzi, memasz innego Wyjścia, tylko zwy­
ciężyć, albo ustąpić z honorem. Żadną mia-ą zaś 
nie nda się Lloydowi zachwiać na gruncie sprawy 
nafcianej p. Dunajewskiego wobec powszechnej 
opinii krajowej.

Sejm krajowy.

(15 te posiedzenie 4 sesyi V  peryodu).

Lwów 20 stycznia.

(Posiedzenie wieczorne).
□  Początek o godzinie 7ej m. 35.
JE. p. Namiestnik odczytuje odpowiedzi na wnie­

sione interpelacye. Mianowicie oznajmia Namie­
stnik, iż operat regulacyjny, przesłany został mini­
sterstwu do rewizyi, a o skutku rewizyi dotąd 
odpowiedź nie nadeszła. Co się tyczy nie sankeyo- 
wanych uchwał sejmowych, o których wspomniał 
w swej interpelacyi p. Romanowicz, oświadcza 
Namiestnik, że co do niektórych odpowiedź już 
nadeszła. Odpowiadając na interpelacyę p. Gnoiń- 
skiego, zaznacza Namiestnik, że fundaeya Hiero­
nima Sadowskiego w Czortkowie znajduje się 
w rządowej administracyi i że się toczą rokowa 
nia z X. Arcybiskupem o objęcie zarządu przez 
Siostry Miłosierdzia. W końcu oświadcza Namie­
stnik na interpelacyę p. Borkowskiego, że przewóz 
na Dniestrze pod Mossorówką oddano w prywa­
tne przedsiębiorstwo.

Z porządku dziennego p. Piłat przedkłada z ko- 
misyi administracyjnej w załatwieniu wniosków 
Wydziału krajowego w przedmiocie wpływu wol­
ności dzielenia posiadłości tabularnych na wybory 
do Sejmu i do Rad powiatowych, tudzież na u- 
strój obszarów dworskich, dwa projekty:

I U s t a w a
z d n ia ..................... dla Królestwa Galicyi i Lodo-
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, zmie­
niająca § 8 ordynacyi wyborczej powiatowej z d. 
12 sierpnia 1866 Dz. u. kr. Nr 21, o prawie wy­
bierania członków Rady powiatowej w grupie 
gmin wiejskich służącem posiadaczom dóbr tabu­
larnych, opłacającym rocznie mniej niż 100 złr. 
podatków bezpośrednich.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra­
kowskiem. postanawiam, co następuje:

Art. I. Postanowienia § 8 ordynacyi wyborczej 
z dnia 12 sierpnia 1866 r. Dz. u. kr. Nr 21, zo­
stają uchylone w dotychczasowej osnowie i mają 
odtąd opiewać następnie:

§ 8. Prawo wybierania członków Rady powia­
towej w grupie gmin wiejskich mają także oby­
watele państwa austryackiego, którzy posiadają 
w powiecie dobra ziemskie tabularne i opłacają 
rocznie kwotę nie mniejszą, aniżeli dwadzieścia 
nięć złr. w. a ., a niedosięgającą pełnych sto złr. 
podatków bezpośrednich.

Co do wykonywania tego prawa mają być za­
stosowane postanowienia § 2.

Art. II. Wykonanie tej ustawy pornczam Moje­
mu M in istro w i ifaT a  w"a "
z d n ia .................................... dla Królestwa Gali­
cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra 
kow8kiero, zmieniająca § 14 seimowej ordynacyi 
wyborczej z dnia 26 lutego 1861 r. Dz. u. p. Nr 
1 pod względem udziału w wyborze posłów z ku- 
ryi gmin wiejskich posiadaczy posiadłośei tabular 
nej, nie należącej do związku gminy, a opłacają 
cei mniej niż 100 złr.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra­
kowskiem rozporządzam, co następuje:

Art. I. Postanowienia § 14 sejmowej ordynacy 
wyborczej z dnia 26 lutego 1861. Dz. n. p. Ńr 
1 zostają uchylone w dotychczasowej csnowie i 
m»ją odtąd opiewać następnie:

§ 14. Pełnoletni, do związkn państwa austrya 
ckiego należący posiadacze, nie znajdującej się 
w związku gminy posiadłości tabularnej, od któ 
rej należytość roczna w podatkach realnych rzą 
dowych wynosi najmniej dwadzieścia pięć złotych 
w. a., mają z uwzględnieniem postanowień usta­
wy z dnia 20 września 1866. Dz. ust. i rozp. 
kraj. Nr 23, jako wyborcy mieć udział w wybo­
rze posła z gmin wiejskich tego okręgu wybor­
czego, w którym podadlość jest położona.

Z pomiędzy kilku współposiadaczy takiej po 
siadłości, ten tylko jako wyborca wystąpić może, 
którego wszyscy do tego upoważnią.

Art. II. Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu 
Ministrowi spraw wewnętrznych.

W dyskusyi ogólnej przemawia poseł Leniński 
Nie stawia wprawdzie mówca wnioskn, aby wi 
ryliści głosowali z właścicielami większej własno 
ści, bo przypuszcza, że wniosek taki nie uzyskał 
by większości; natomiast zapowiada poprawki 
w dyskusyi szczegółowej.

P. K a p r i  przytacza na poparcie wniosków 
drastyczny fakt z Sniatyńskiego powiatu, gdzie 
wiryliści stanowią prawie większość.

Przy głosowaniu poprawki p. Lenińskiego nie 
uzyskały nawet poparcia. — Przyjęto Ustawę I 
w brzmieniu przez komisyę podanem. Ustawy II 
nie poddsł p. Marszałek pod głosowanie, gdyż 
okazał się brak wymaganego w takich wypadkach 
(zmiana krajowej ordynacyi wyborczej,) kompletu. 
Głosować powinno 112, obecnych zaś było tylko 
100 posłów.

Wnioski komisyi kolejowej:
I. Sejm wyraża przekonanie, że oddanie przed­

siębiorstwu galicyjskiej kolei Karola Ludwika ru­
chu i zarządu c. k. kolei państwowych w Gali­
cyi byłoby stanowczo szkodliwem dla ekonomi­
cznych interesów kraju.

II. Sejm wzywa Rząd, ażeby ze względu na 
termin, w którym w moc artyknłn 19 koncesyi 
z dnia 3 marca 1857 służyć będzie państwu pra­
wo wykupna kolei Karola Ludwika, po dokładnem 
zbadaniu stosunków zarządu tejże kolei rozważył, 
czy przy tej sposobności nie dałyby się wprowa 
dzić zmiany, których wymaga interes państwa i 
kraju naszego, a w szczególności, czy nie byłoby 
wskazanem przejęcie na rzecz państwa podlega­
jącej wy kupnu części tejże kolei — przyjęto bez dy­
skusyi w załatwieniu znanego wniosku p. Strn 
szkiewicza.

Zgodnie z propozycyą Wydziału krajowego 
przedstawił p. Zamoyski z komisyi gospodarstwa 
krajowego następujące wnioski:

I. Sejm wyznacza na pokrycie kosztów zadrze­
wienia wydmisk i nieużytków:

1. w okręgu roboczym Niskim na rok 1887 do­
datkowo 550 złr., a na dalsze sześć lat po złr.
700;

2. w okręgu roboczym Tarnobrzeskim na lat 
cztery, począwszy od r. 1887 po 650 złr.;

3. w okręgu rob czym Jarosławsko Cieszanow- 
skim na lata 1887 i 1888 dodatkowo po 300 złr., 
na dalsze dwa lata po 450 złr ;

4. w okręgu roboczym Jaworowsko Mościckim 
na rok 1888, 1889 i 1890 dodatkowo po 170 złr.

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy do wy­
płacenia kwot powyższych pod warunkiem, że 
właściciele gruntów, które mają być zadrzewio­
ne, dostarczą bezpłatnie robociznę potrzebną do 
przeprowadzenia projektowanej melioracyi, nie­
mniej grunt pod szkółki i materyał do ogrodzenia 
szkółek, zaś rząd utrzymywać będzie po jednym 
nadzorcy leśnym w każdym okręgu roboczym, ja ­
ko kierowników robót wykonywanych, a nadto 
przyzna Wydziałowi krajowemu prawo ingeren- 
cyi co do użycia dotacyj wyznaczonych uchwałą 
niniejszą z funduszu krajowego.

III. Sejm upoważnia Wydział krajowy do uwol 
nienia gminy Ulanów od obowiązku bezpłatnego 
dostarczania robocizny do zalesień, które będą 
wykonane w tejże gminie w r. 1887 i wyznacza 
na pokrycie kosztów tej robocizny kwotę 400 złr.

IV. Na pokrycie wydatków, spowodowanych wy­
znaczeniem powyższych dotacyj, otwiera Sejm 
Wydziałowi krajowemu na r. 1887 kredyt do wy 
tokości 1,900 złr.

Wnioski te przyjęto bez dyskusyi.
P. Bobrzyński wniósł imieniem komisyi budże­

towej, przedkładając sprawozdanie o zamknięciu 
rachunków samoistnych funduszów za r. 1885:

Wysoki Sejm raczy zamknięcie funduszów samo­
istnych (niedotowanych) budżetem nieobjętych za 
rok 1885 przyjąć do wiadomości.

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu:
1. ażeby, o ile wola fundatorów temu się nie 

sprzeciwia, pewną część stypendyów skierował ku 
szkołom przemysłowym;

2. ażeby starał się u rządu uzyskać pozwole­
nie łączenia mniejszych stypendyów i możność 
pzzedłnżenia ich pobierania przez kilka lat, po u- 
kóńczeniu normalnego kursu studyów uniwersyte­
ckich, pod warunkiem, że stypendysta specyalnym 
stndyom się poświęci;

3. ażeby przy urządzaniu nowych stypendyów 
zasady powyższe w aktach fundacyjnych przepro­
wadzić się starał.

P. R o m a n o w i c z  sprzeciwia się tym wnio­
skom, bo nie są przez fachową komisyę posta­
wione i żąda, aby je odesłać do Wydziału kra­
jowego z poleceniem zbadania w porozumieniu 
z Radą szkolną i zdania sprawy na następnej 
sesyi.

P. P i e t r u s k i ,  jako referent spraw stypendyj- 
nych w Wydziale krajowym, oświadcza, iż wnio­
sek 1) faktycznie jest wykonywany, o ile na to 
wola fundatora zezwala. Co do ustępu 2) wska­
zuje p. Pietruski, że już dziś bez odnoszenia się 
do Ministerstwa stypendya do kwoty 300 złr. ku­
mulować wolno, o ile nie znajduje się w liście 
fundacyjnym inne postanowienie.

Na wniosek p. Romanowicza mówca się nie 
godzi, bo Rada szkolna nie ma ze stypendyami 
nic wspólnego. Kompetentną władzą w tej mierze

P. Ł u b i e ń s k i  stawia odmienny wniosek od 
p. Romanowicza o tyle, że żąda, aby Wydział 
krajowy w porozumieniu z Namiestnictwem te 
wnioski badał.

P. B o b r z y ń s k i ,  w dłuższem przemówieniu, 
którego Izba z wielką uwagą wysłuchała, uspo­
koił obawy przeciwników przed tą — ich zda­
niem całkiem nową, niespodziewanie przez komi­
syę budżetową postawioną kwestyą. W pismach 
specyalnych, ba nawet w codziennych sprawa ta 
od dłuższego czasu jest omawianą. Liczba stypen­
dyów dla „gimnazyów i szkół realnych" znaczna 
wzrasta jeszcze z każdym rokiem, bo wspaniało 
myślai ofiarodawcy idą wciąż tym utartym szla­
kiem i tylko dla tych uczniów zapisy czynią.— 
Kraj dąży do ekonomicznego odrodzenia, potrze 
buje ludzi fachowo wykształconych, Sejm na kształ 
cenie się fachowe corocznie znaczne przeznacza 
kwoty, jak tego preliminarz ba dżetu dowodzi, 
czyż nie lepiej zatem zwrócić ofiarność publi­
czną w tym właśnie kierunku, aby odtąd, zamiast 
dla gimnazya8tów, dla uczniów szkół przemysło­
wych fundowała stypendya?

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyjne.
Z kolei przedłożył p. Skałkowski sprawozdanie 

komisyi budżetowej o zamknięciu funduszu propi- 
nacyjnego za r. 1885, i wniósł:

Zamknięcie rachunku funduszu propinacyjnego 
za r. 1885 przedłożone przez Wydział krajowy, 
przvjmnje Sejm do wiadomości.

Uchwała zapadła zgodnie z wnioskiem. 
Preliminarz bndżetn krajowej szkoły gospodar 

stwa lasowego we Lwowie na r. 1887 uchwalono 
w wysokości przez komisyą budżetową propono­
wanej, mianowicie: wydatki w kwocie 12 281 złr., 
dochody 5 320 złr.

Dla Towarzystwa lwowskiej lecznicy przezna­
czono do rozporządzalności Wydziału krajowego 
kwotę 500 złr.

W załatwieniu sprawozdania komisyi gospodar­
stwa krajowego o petj-eyi Zarządu Kółek rolni 
czych (referent Jan Gnoiński) wyznaczono na r. 
1887 snbwencyą w kwocie 1.500 złr. do dyspo 
zycyi Zarządu głównego.

P. Augustynowicz poparł petycyę tego Za 
rządn, wyłuszczył ważność instytucyi lustratorów 
gospodarstw włościańskich i wniósł wezwanie do 
Wydziału krajowego, aby ponowił u rządu kroki 
o wyznaczenie potrzebnych fanduszów na takich 
lustratorów, działających pod kicrnnkiem głównego 
Zarządu Towarzystwa.

Po przemówienia p. Waygarta przyjęto i rezo- 
lucyę p. Augustynowicza.

Z kolei referowali z komisyi prawniczej pp. 
Weigel, Zawadzki i Rybicki o: 1) wyłączeniu miej­
scowości Bołożynów, Przewołoczno z Kobylem 
czyli Bajmakami i Sokołówką z okręgu sądu po­
wiatowego w Olesku i c. k. starostwa, a ewen­
tualnie Rady powiatowej w Złoczowie, a o przy­
dzieleniu ich do okręgu c. k. sądu powiatowego, 
starostwa i Rady powiatowej w Brodach. 2) ozna­
czeniu miejscowości na siedzibę trzeciego sądu po­
wiatowego w granicach c. k. starostwa rohatyń- 
skiegc; 3) o petycyi Izby adwokatów we Lwowie 
w sprawie utworzenia urzędu depozytowego we 
jwowie; 4) oznaczeniu tefytoryum dla ustanowić 

się mającego nowego c. k. sądu powiatowego 
w Podwełoczyskach; 5) petycyi reprezentacyi po­
wiatowej zbaraskiej w tej samej sprawie; 6) pe­

tycyi gminy miasta Czchowa o ustanowienie no­
wego c. k. sądu powiatowego w Czchowie.

Bez dyskusyi uchwalono zgodnie z wnioskami 
komisy i :

ad 1) odstąpić Wydziałowi krajowemu do zba­
dania ;

ad 2) oświadczyć c. k. rządowi opinię, iż naj­
odpowiedniejszą w obecnych stosunkach siedzibą 
dla trzeciego c. k. sądu powiatowego w obrębie 
c. k. starostwa rohatyńskiego utworzyć się mają­
cego, byłoby miasteczko Bołszowce, do którego to 
c. k. sądu przydzielićoy wypadało 17 gmin nale­
żących obecnie do okręgu c. k. sądu powiatowego 
w Bursztynie, a mianowicie: Bołszowce, Słobódka 
bołszowiecka, Popławniki, Hanowce, Borszów, Kon- 
kolniki, Słoboda konkolnicka, Chochoniów, Zagó­
rze konkolnickie, Bybło, Dytiatyn, Podszumlańce, 
Skoromochy stare, Skoromochy nowe, Herbutów, 
Kunaszów i Żelibory;

ad 3) odstąpić rządowi do spiesznego uwzglę­
dnienia ;

ae 4) oświadczyć się za utworzeniem sądu po­
wiatowego w Podwoloczyskach;

ad 5) przejść do porządku dziennego;
ad 6) polecić Wydziałowi krajowemu, aby od­

niósł się do prezydyum c. k. wyższego sądu kra­
jowego w Krakowie, z zapytaniem, czy uznaje po­
trzebę utworzenia nowego c. k. sądu .powiat jwego 
w Czchowie, a w razie uznania tej potrzeby, aby 
na przyszłej sesyi sejmowej stosowne wnioski 
przedstawił; w razie zaś gdyby prezydyum c. k. 
wyższego sądu krajowego w Krakowie potrzeby 
tej nie uznało, aby petycyę gminy miasta Czcho­
wa o ustanowienie nowego e. k. sądu powiato­
wego w Czchowie sam załatwił.

Z kolei wniósł p. Romanowicz z komisyi szkol­
nej, aby liczne petycye Rad szkolnych miejsco­
wych, zarządów szkół i nauczycieli odstąpić Ra­
dzie szkolnej krajowej do zbadania i w porozu­
mieniu z Wydziałem krajowym do możliwego u- 
względnienia w tych wypadkach, w których miej­
scowe stosunki, a w szczególności położenie w są­
siedztwie wielkich miast przemawiają za tem, aby 
nauczycielom przyjść w pomoc bądżto podwyższe­
niem płac, bądź udzieleniem jednorazowej zapo­
mogi.

Wniosek przyjęto bez dyskusyi.
Po załatwieniu kilku drobniejszych petycyj zam­

knął p. Marszałek o godz. 10 m. 40 posiedzenie, 
naznaczając przyszłe na następny dzień.

(16-te posiedzenie 4ej sesyi V  peryodu).

Lwó w 21 stycznia.

□  Początek o godzinie 11 m. 25.
Po odczytaniu petycyj przystąpiono do porząd- 

kn dziennego i odesłano sprawozdanie Wydziałn 
krajowego w przedmiocie zezwolenia na zacią 
gnięcie w Banku krajowym przez gminę miasta 
Brodów pożyczki w sumie 200.000 złr. w obliga 
cyach komunalnych, do komisyi bankowej.

Zatwierdzono uchwałę Rady Nadzorczej Banku 
krajowego, aby miastu Stryj udzielić pożyczkę 
Komunalną w kwocie 100 000 złr., natomiast od 
mówiono prośbie gminy Radomyśla o udzielenie 
pożyczki 12.000 złr. w Banka kraj. na dokończe­
nie szkoły.

W załatwieniu odesłanych niedawno do komi-
uvi Wp/ł-riiiłii
krajowego i p. St. Jędrzejowicza wnosi p. San 
guszko:

Sejm wzywa rząd, aby w razie dopełnienia wa­
runków §. 4 i 5 ustawy melioracyjnej z dnia 30 
czerwca 1884 r. przepisanych, odpowiednie kwo­
ty z funduszu melioracyjnego, wyż wymienioną u 
stawą stworzonego, krajowi przyznał; a co do re- 
zolucyi p. Jędrzejowicza:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w przy­
szłości takie tylko projekty do ustaw melioracyj 
nych Sejmowi przedkładaUdo uchwały, które pod 
względem technicznym i prawnym za dojrzałe u- 
ważać można.

Wniosek drugi uchwalono bez zmiany, w pier 
wszy na powołano się na wniosek p. Wereszczyń- 
skiego po słowie „odpowiednie* na § 3 państwo 
wej ustawy melioracyjnej.

Do sali wchodzi b. marszałek Zyblikiewicz, 
którego zewsząd spieszą posłowie powitać.

Przystąpiono do rozprawy nad budżetem.
W ogólnej dyskusyi zabiera głos p. ks. A. Sa­

pieha i w gorących słowach wyłuszcza potrzebę 
godnego ze strony kraju powitania Najdostojniej 
szego Następcy Tronu, który wraz z Bwą Małżon­
ką ma w tym roku przybyć do Galicyi, by poznać 
ten kraj. Mówca zapowiada, iż przy dotyczącej 
rubryce postaw] w szczegółowej rozprawie rezola- 
cyę, upoważniającą Wydział krajowy do czynie­
nia wydatków, jakie nzna za stosowne.

P. X. K a c z a ł a  krytykuje urządzenia autono 
miczne, a w szczególności Wydziały powiatowe i 
Wydział krajowy, z czego ma być mało — a 
w szczególności mało dla narodu ruskiego — po­
żytku.

P. K o z ł o w s k i  z własnego punktu widzenia —- 
mówca kładzie na to nacisk — kreśli krótki 
obraz naszego finansowego i ekonomicznego poło 
żenią. Ustawodawstwo podatkowe nie w naszem 
ręku, nie my też winni, że majątek nieruchomy 
znaczniejszemi obłożony ciężarami pańitwowemi, 
a w ślad za tem i krajów emi, aniżeli Kapitał, za 
robkowość i inne źródła dochodu. Dążności nasze 
do podniesienia kraju nie mogą iść tak, jak chce 
my, bo to nie od nas zależy. O ile jednak jest 
w naszej mocy, staramy się o podniesienie zamo 
żności w kraju, tylko, że niestety już przedtem 
założyliśmy sobie dobrowolnie pęta, które nam 
swobodny ruch odbierają, a pętami temi są: Wy­
datki na szkoły i szpitale.

Zasada bezwzględnej bezpłatności nauki ma 
coś za sobą, zwłaszcza, jeżeli się zważy na naturę 
naszego włościanina; ale mówca nie widzi dosta 
tocznego powodu, dla któregoby nauka w miaste­
czkach bezpłatnie udzielaną być miała? 
Jakakolwiek opłata, choćby najskromniejsza, jnżby 

przyniosła ogromną ulgę krajowemu funduszowi 
szkolnemu.

Drugim działem wydatków są szpitale. Sejm, 
idąc za popędem filantropijnym, przyjął na siebie 
koszta leczenia ubogich. Doszło do tego, iż szpi­
tale, w których dawniej nie wszystkie łóżka były 
zapełnione, dziś są przepełnione większą częścią 
u b o g i c h  chorych.

Wspomina wreszcie mówca o subweneyonowa- 
niu teatrów. Mówca zna aż nadto dobrze, jaki 
wpływ dobra soena wywierać może i wywiera na 
ogół i na piśmiennictwo. Żleby mówcę zrozumiał, 
ktoby sądził, że przeciw subweneyonowanin tea­
trów występuje. O tem jednak wiemy, na jakie 
tory zeszła nasza scena. Dość przechodząc ulicą

spojrzeć na afisz: wstrętna operetka, lub tłuma­
czenia sztnk wątpliwej wartości.

Z tych danych zdawałoby się — powiada 
mówca — iż ja wnioski lub poprawki stawiać 
będę. Wniosków mówca nie stawia, bo wie, że 
takowe wobec niepopularnego tematn przemowy 
nie zyskałyby większości. Mówca pragnął tylko 
zaznaczyć swe stanowisko.

Sprawozdawca p. S m a r z e w s k i  nie może od­
powiedzieć na zarzuty p. X. Kaczały, gdyż jest 
sprawozdawcą budżetu fnndaszn krajowego, a nie 
74 budżetów fanduszów powiatowych. X. Kaczała 
przedstawił obraz 254etniego jubileuszu autonomii 
krajowej. X. Kaczała zapewne wedle innego ka­
lendarza oblicza czasy, niż ja. Lecz jest inna data sta­
tutu kraj., a inna data naszej autonomii. Autono­
mia, czyli jak ją pięknie nazwał po rnsku „samo- 
uprawa," dopiero w roku 1867 weszła w życie. 
Przez pierwszych lat 5 istnienia Wydział kraj. 
prawie nic do czynienia nie miał, nic prócz cię­
żkiej walki. Jeżeli więc ktoś poweźmie myśl ob- 
choda jubileuszu autonomii kraj., to niech się wy­
biera na r. 1892. Cóż można sądzić o zarzutach 
X. Kaczały, skoro on twierdzi, że dzisiaj nastały 
Neronowskie czasy, a ruskie dzieci rzuca się na 
pożarcie dzikim zwierzętom ? Kto taką bronią wal­
czy, ten na odparcie nie zasługuje. (Brawo.)

Następnie przystąpiono do dysknsyi szczegó­
łowej.

Rnbr. I. „koszta reprezentacyi kraju" i Rubr.
II. „koszta Zarządu" referował p. K. Badeni.

Zgodnie z wnioskiem komisyi uchwalono w rubr.I 
wydatki w kwocie 102,390 złr., w rubr. II w kwo­
cie 235,489 złr., mimo przemówienia pp. Pietru- 
skiego i Rybickiego, którzy stawiali wniosek pod­
wyższenia jednej z pozycyj tej rubryki o 2,000 złr.

Rubr. III. „koszta leczenia ubogich chorych 
w szpitalach krajowych, zagranicznych i w .jako­
wych" referował p. Hausner.

P. P o p i e l  postawił rezolucyę: Sejm wyraża 
życzenie, aby Siostry Miłosierdzia przywrócone 
zostały we wszystkich oddziałach szpitala lwow­
skiego, w których dawniej zarząd pełniły.

P. R o m a n o w i c z  polemizuje z poglądami p. 
Kozłowskiego, nazywając je reakcyjnemi.

P. G o l d m a n  opowiada o wydalaniu chorych 
ze szpitali.

P. K o z ł o w s k i  odpowiadając p. Romanowi- 
czowi prostuje niektóre mylnie zacytowane przez 
tegoż słowa z przemówienia p. Kozłowskiego. Zwra­
ca przy tem jego nwagę, że rzucanie takich ha­
seł jak reakcya nie jest koniecznie dobrem i chyba 
tylko na efekt obliczonem, a zresztą nie wszystko 
to, co się dziś za reakcyę uważa, jest nią rze­
czywiście. Czasem ta niby reakcya jest faktycznie 
postępem.

P. H a u s n e r  widzi, że właściwie cyfry budże­
towej nikt nie zaatakował. Co do rezolucji p. Po­
piela, to nie jako członek komisyi budżetowej, bo 
do tego niekna upoważnienia, ale jako poseł tej 
wys. Izby za nią gorąco się oświadcza.

Zgodnie z wnioskiem uchwalono wydatki tej 
rubryki w kwocie 670,000 złr.

Bez dyskusyi przyjęto w Rubr. IV „Koszta szcze­
pienia" wydatek 55,900 złr. Rnbr. V „Wydatki 
sanitarne" wydatek 8000 złr.

Przy dyskusyi nad Rubr. VI zabrakło kompletu, 
skutkiem czego p. Marszałek o godzinie 3ej odro­
czył posiedzenie do wieczora, naznaczając począ­
tek na godzinę 6tą.

KORESPONDENCYA „CZASU".
L w ó w  21 stycznia.

W ciągu rozprawy nad projektami melioracyj- 
nemi kilkakrotnie wyrażona została obawa, że 
z powodu nieoznaczenia okręgów konkurencyjnych 
dla spółek wodnych kraj stracić może tegoroczne 
raty subwencyj państwowych, przyznanych dla 
siedmiu w zeszłym rokn uchwalonych projektów 
melioracyjnych. Możeby to dobrze było utrzymy­
wać jeszcze dłużej w tej obawie strony intereso­
wane, aby jaknajprędzej uczyniły to, co do nich 
należy w sprawie oznaczenia okręgów konkuren­
cyjnych. Z drugiej strony jednak ucierpieć mogłaby 
na tem sprawa publiczna, jeżeliby w szerszych 
kołach upowszechniło się mniemanie, że przez 
zwłokę w niedopełnieniu wymogów ustawy inwe- 
stycye krajowe straciły tysiące przyznane im ze 
skarbu państwa. Trzeba tedy sprowadzić obawy 
do właściwej miary, ale zawsze z zastrzeżeniem, 
że to sprostowanie niekna być dla czynników po­
wołanych do działania ani usprawiedliwieniem 
dotychczasowej, ani zachętą do dalszej zwłoki.

Obawa o raty subwencyi państwowej, a w kon- 
sekwencyi także pesymizm w ocenieniu meliora­
cyj, powstały w chwili zwołania Sejmu, bo wi­
dziano, że kiedy z jednej strony zanosi się na 
nowe melioracye, z diugiej strony w zastój przy­
padły czynności około zorganizowania spółek wo­
dnych tam, gdzie już kraj zaciągnął zobowiąza­
nia pieniężne. Z końcem grudnia jednak nie skoń­
czył się jeszcze okres budżetowy, w którym po­
znane przez państwo raty mogą być asygnowane. 
Okres ten trwa do końca marca, a w tym czasie 
można jeszcze wszystkim wymogom zadość uczy­
nić. Władze polityczne w pierwszych dniach gru­
dnia ponownie i dobitnie wezwane zostały, aby 
na wszelki sposób jaknajrychlej przeprowadziły 
oznaczenie okręgów konkurencyjnych, opierając 
się w tej mierze na datach dostarczonych przez 
odnośne Wydziały powiatowe. Nadto odniosło się 
Namiestnictwo do Wydziałn krajowego z prośbą 
o wykazanie r a t , zaaSygnowanych dla przedsię­
biorstw melioracyjnych z fanduszu krajowego, a 
to w tym celu, aby z urzędu mógł być przedło­
żony Ministerstwu rolnictwa wniosek asygnowania 
rat państwowych. Ministerstwo rolnictwa, które — 
czego koła interesowane pewnie nie zaprzeczą — 
nigdy nie odmawiało życzliwej opieki galicyjskim 
przedsiębiorstwom melioracyjnym, samo zaintere­
sowało się sprawą asygnowania rat płatnych 
z państwowego funduszu melioracyjnego. Skoro 
z Ministerstwa rolnictwa nadeszło wezwanie, aby 
wykazane zostały raty płatne, i powody, dla któ 
rych dotąd wypłata nie nastąpiła, to jnż chyba 
nie potrzeba lepszego dowodu na to, że w Wie­
dniu nikt nie myśli wyzyskać zwłokę w organi- 
zacyi snółek wodnych, lnb forytować dalszą zwłokę 
aż do upływu peryodu budżetowego, kiedy już 
możnaby zasłonić się niemożnością asygnowania 
rat należnych.

Komisya kultury krajowej napowrót wchodzi 
do Sjjmu z rezolucyą, wzywającą rząd do zare­
zerwowania dla Galicyi z państwowego funduszu 
melioracyjnego takiej kwoty, jaka odpowiada sto-
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funtowi terytoryalnej rozległości i potrzebom wy 
uazanym. Rezclncyi tej nadano jednak formę po­
prawną, uwzględniającą tę niczem uchylić się nie 
dającą okoliczność, że ustawa państwowa z roku 
1884 stanowiąc normy o przyznawaniu zasiłków 
d*a krajowych przedsiębiorstw melioracyjnych, 
Jako pierwszy warunek stawia istnienie prcjek 

_[tów odpowiadających wszelkim wymogom techni- 
czno-legislacyjnym, a dopiero w razie istnienia 
takich projektów każe stosować zasadę równo­
miernego rozdziału subwencyj państwowych.

Rada szkolna krajowa opublikowała wszystkim 
Dyrekcyom gimnazyów znany i powtórzony przez 
was reskrypt miniBteryalny, rozstrzygający mo­
żność t. z. przyjmowania uczniów na stancyę 
przez dyrektorów i profesorów. Dyrekcye mają 
rozporządzenie to nietylko bezzwłocznie obwie­
ścić gronom nauczycielskim, lecz nadto przy kon- 
ferencyi zamykającej bieżący rok szkolny, przy­
pomnieć nauczycielom z wezwaniem, aby bez wy­
jątku ściśle się do tego zastosowali. W wszelkich 
wątpliwych wypadkach nie dopiero po rozpoczę­
ciu roku szkolnego, lecz przynajmniej na miesiąc 
przed jego rozpoczęciem podania wnoszone być 
mają do Rady szkolnej krajowej, która w razie 
uzasadnionej potrzeby odniesie się wcześnie do mi­
nisterstwa oświecenia.

W ie d e ń  19 stycznia.

(? ) Z pogłosek o przygotowaniach wojennych 
monarchii austryacko-węgierskiej nie należy wy­
ciągać wniosku, że stoimy już w przededniu woj­
ny. Zdarzają się w społeczeństwie chwile, w któ­
rych prawie wszystkie warstwy, jak  gdyby ro­
dzajem obłędu prspólnego ogarnięte, zaczynają 
żyć „po nad stan.* Podobnie dzieje się i z pań 
stwami. Żyjemy w epoce, w której państwa u- 
zbrajają się „po nad stan.“ Jestto rodzaj obłędu 
pospólnego, rodzaj choroby zaraźliwej, szerzącej 
się po Europie. Jeżeli rząd niemiecki dąży do 
powiększenia kadr pokojowych wojska, jeżeli mi­
nister wojny francuski żąda nadzwyczajnego kre­
dytu wojskowego w wysokości kilkudziesięciu mi 
lionów, jeżeli Rosya prowadzi cichaczem reorga 
nizacyą wojenną na najwyższą skalę, cóż dzi­
wnego, że i Austryą, dla zachowania mocarstwo­
wego stanowiska — jak brzmi utarte wyrażenie — 
musi choćby tylko skromnie i powoli krzątać się 
około swoich sił zbrojnych? Jest zaś to właści­
wością obecnej epoki, że, im więcej pokojowe 
wiadomości nas dochodzą, tem więcej wojowniczą 
potrzeba przybierać minę. Pokój stoi obecnie w sto­
sunku odwrotnym do ilości wojska i przygotowań 
wojennych.

Należy podnieść tutaj także ten fakt, że Austro- 
Węgry stworzyły niedawno dopiero instytucyę po 
spolitego ruszenia, że więc jest rzeczą zupełnie 
naturalną, iż nawet bez wszelkich obaw wojen 
nych, instytucya ta musi powoli zostać wprowa­
dzoną w życie. Wiadomości w tym kierunku nie 
wypada więc łączyć z pogłoskami wojenuemi.

Rada państwa, która ma się zebrać d. 28 b. m., 
będzie się przedewszystkiem zajmowała budżetem 
i sprawami ugodowemi. W tutejszych kołach nie 
obawiają się wystąpienia choćby i części opozy- 
cyi z Izby. Pogróżki dzienników niemieckich 8ą 
rodzajem „stracha na Lacha." Opozycya musi roz 
w ażyć, że część posłów niemieckich w każdym 
razie pozostanie w Izbie, że więc naród niemiecki 
nie pozostanie, nawet w razie nowego exodus, 
bez reprezentacyi. Oprócz tego musi opozycya 
zważyć i na to , że Izba w każdym razie będzie 
mogła prowadzić dalej swoje obrady, skoro wy­
starcza obecność 100 członków na 353 do kom­
pletu. Pozostaje wreszcie do rozważenia, że nowe 
wybory dla opozycyi z pewnością z korzyściąby 
nie wypadły. Jako signum temporis notują tutaj 
fakt że znany deputowany SchOaerer ma zamiar 
wnieść zaraz na pierwszem posiedzeniu Izby wnio 
sek następujący: Wzywa się rząd, ażeby tenże 
przedłożył ciałom ustawodawczym projekt ustawy 
antisemityckiej, obejmującej surowe postanowienia 
przeciwko wkraczaniu i osiedlaniu się żydów za 
granicznych w Austryi.

Projekt ten ma być opracowany na wzór ustaw, 
uchwalonych w S anach Zjednoczonych Ameryki 
północnej w latach 1882 i 1884, a zwróconych 
przeciwko emigracyi Chińczyków {Chines*-Bill)- 
Wniosek ScfcOjerera jest zapewne wynikiem no­
wej metody, a raczej szkoły antisemityckiej, która 
chce traktować żydów jako element koczowniczy. 
Antisemityzm jest, wedle tej szkoły, walką ludów 
o stałem zamieszkaniu z ludnością koczowniczą 
{Nomaden). Teoryę tę rozwinął w ostatnich cza 
sach docent tutejszego uniwersytetu Dr Adolf 
Wahrmnnd w broszurze p. t. Das Gesetz des No- 
madenthums. Tak uzyskał antisemityzm wreszcie 
to, co jest dla Niemców niezbędnem do ocenienia 
pewnego zjawiska, t. j. dostał pewną etykietę nau 
kową. Czy z tą etykietą, czy bez niej, pozostanie 
jednak antisemityzm zawsze jedynie pewną czę 
ścią prądu socyalistycznego. Prąd ten — w for 
mie antisemityzmu — przemawia obecnie nawet 
do instynktu klas uprzywilejowanych. W tem leży 
groźne niebezpieczeństwo antisemityzmu, który 
jest rodzajem Jana Chrzciciela, przygotowującego 
drogę Mesyaszowi socyalizmu, którego ostatecznym 
celem byłby wywrót obecnego porządku spółe- 
cznego, ale już bez względu na rasę i pochodzę 
nie klas uprzywilejowanych.

zwierzchniczką wcale rokować nie mogli. Dopiero 
gdy zmieniło się usposobienie i zapatrywanie Por­
ty, otwarła się możność porozumienia. Otóż jestto 
mniemanie błędne, na pozorze zaledwo oparte. — 
Gdy Rosya wysłała jen. Kaulbarsa na zdobycie 
Bułgaryi, Tnrcya wysiała mu na pomoc Gadbana 
baszę, który zupełnie tak samo z rosyjska po tn- 
reckn sobie poczynał. Gadban popierał wprost 
wszystkie żądania Rosyi. Następnie oznajmiłaPorta, 
ażeby deputacya bułgarska wcale do Konstanty­
nopola nie przybywała, gdyż przyjętą nie będzie. 
Po fiasco kampanii Kaulbarsa i Gadbana nastała 
pauza, podczas której przypadły mowy ks. Bis- 
marka i wędrówka deputacyi bułgarskiej. Przeko 
nała się ona, że przeciw Rosyi nigdzie czynnego 
poparcia nie znajdzie, więc doszła do przekona­
nia, że Bułgarzy muszą ustąpić. To skruszenie 
Bułgarów uczyniło zatem możliwą dalszą rosyj 
ską akcyę, z tą atoli różnicą, że już nie Rosya 
ją  podjęła, bo się to z jej wysokiem stanowiskiem 
nie zgadza, lecz akcya ta poruczoną została Tur 
cyi. Pcdięła ją  zatem Porta i naznaczyła dwoma 
równoczesnemi faktam i, które się nawzajem kqj- 
mentują. Najpierw wysłała do Zofii notę, w której 
ponownie formułuje zapatrywania Rosyi, jako swoje, 
że więc rejeneya jest nielegalną, że ona i sobra 
nie musi ustąpić, a mocarstwa dalszy obrót rze­
czy obmyślą.

Nota ta jest faktem, pomimo że Neue Fr. Presse 
dotąd o nim nic nie wie, a Pester L loyd  dzisiaj 
dopiero osnowę noty podaje i pisma wiedeńskie 
przyjmują wiadomość tę jako zupełnie nową. Nota 
naznaczyła, że z rejencyą, za sobraniem układy 
żadne prowadzone być nie mogą. Pozostaje zatem 
tylko otwarcie układów z ludem bułgarskim. J e ­
dynym zaś, a już skruszonym reprezentantem ludu 
tego jest obecnie według zdania Rosyi i Porty 
deputacya bułgarska, oraz szef opozycyi Zankow. 
Więc Porta powołała Zankowa i w< zwała depu 
tacyę do siebie. To jest fakt drugi, ściśle konse­
kwentny ze stanowiska zajętego przez R°syę i 
Portę. Dałszy przebieg rzeczy leży już na dłoni 
i inni członkowie deputacyi go przyznają. Rejen­
eya ustąpi; jedyna jesreze zachodzi koutrowersya 
o to , kto ma zamianować prowizoryczny rząd, 
czy jeszcze teraźniejsze sobranie, czy Porta jako 
zwierzchniczką ze zgodą Europy, czy wspólny 
rząd dla Bułgaryi i Rumelii, czy dwa osobne. 
Zdaje się, że przyjdzie zgodnie z traktatem ber­
lińskim na razie do dwóch rządów; sobranie bę 
dz e rozwiązane, nastąpią nowe wybory, i dopiero 
nowe sobranie, lecz złożone wyłącznie z posłów 
bułgarskich, bez rumelskich, przystąpi do wyboru 
księcia. Kandydatem jedynym jest obecnie książę 
Leuchtenberg, n a j m ł o d s z y ,  a po wyborze wyda 
mu Porta inwestyturę na jeneralnego gubernatora 
Rumelii. Ostatnim aktem będzie rewizya statetn 
organicznego. Tym sDosobem stanie się zadość 
wszystkim żądaniom Rosyi, bez gwałtu, bez okn- 
racyi, bez turbowania Europy, za układem z Buł 

garami. Rosya nie poniżyła się do układów, Porta 
mogła się tego podjąć. Słusznie mówi Neue Fr. 
Presse, że według zeznań deputatów bnłgarskich, 
nietylko Bułgarzy, ale cała Europa poddała się 
woli Rosyi. Stało się to atoli w ten zręczny spo­
sób, że Rosya wcale nie występuje naprzód, nie 
miesza się, Porta, zwierzchniczką, załatwia jej 
interesa, legalnie, zgodnie z traktatam i; więc też 
żadne mocantwo ani chce, ani może oponować, 

ak zaś we wszystkiem innem, tak i co do so- 
brania i sposobu utworzenia nowego rządu , Buł 
garzy ustąpią, oo muszą.

W ie d e ń  21 stycznia.

O  Nastąpił zupełny zwrot w sprawie bułgar 
skiej, a raczej w jej traktowaniu. Zwrot ten przez 
niektóre dzienniki, zwłaszcza wiedeńskie zgoła 
mylnie jest przedstawiany, lubo i natura stosun­
ków politycznych w Eoropie i wszelkie informa 
cye, * wszelkich możliwych, poważnych żró 
deł, — nie  ̂ przedstawiają w tej mierze żadnej 
wątpliwości. Wogóle przeoczanym jeszcze bywa 
fakt najważniejszy przymierza rosyjsko-łureckiego 
które oddało T urcy j całkiem na usługi Rosyi 
Tylko tym sposobem da się wytłómaczyć, że Porta 
z natury i doświadczenia ciężka, leniwa, chwiejna 
i bojażliwa, naraz zdobyła się na inieyatywę, na 
energię i determiuacyę i prowadzi całe akcyę dy 
plomatyczną. N- f r .  Presse powiada: „Możnaby się 
niemal dziwić temu, że Porta wogóle ma jeszcze 
coś do mówienia na półwyspie bałkańskim." Zdzi 
wienie to ustaje, jeżeli się wie, że Porta działa 
z ramienia Rosyi, na podstawie ścisłego porozu­
mienia i wszelkie fazy, jakie jeszcze.sprawy b ûł 
garska w odniesiemn do t. z. 
carstw traktatowych przechodzić będzie, są jnż 
tylko formalną stro tą  rzeczy. , nf1

Podniesiono, że jak  długo Port® mo j
płaszcza Rosyi, tak długo Bułgarzy ze sw oją

Pary* 18 styczn ia.

{S. K.) Wszystko w świecie przemija, a cóż 
dopiero w takim świecie, jak paryski. Jednak 
prędzej, niż można się było spodziewać, zatarło 
się tu wrażenie mów ks. Bismarka i rozwiązania 
larlamentu niemieckiego. — Jak  przewidywałem, 
pierwsze podcblebiły miłości własnej, czy też pró­
żności francuskiej. Istotnie zaś trudno się dziwić 
temu wobec zbyt szczerego wyznania kanclerza, 
iż tylko przypadkowo Niemcy zwyciężyli Francu­
zów i że tylko przypadkowo niemieccy jenerało­
wie lepszymi byli od francuskich. Zaprawdę kan­
clerz^ czyniąc to mało dla swojego narodu i armii 
niemieckiej pochlebne wyzuanie — był trochę wię­
cej. jak bon prince. Zresztą nie można zaprzeczyć, 
ż Francuzi z pewnym taktem zachowują się wobec 

najnowszych manifestacyj berlińskich i zdrowo za­
o r u ją  się na położenie. Przyznanie, iż są silny 
mi, iż liczyć się z nimi należy, wystarcza im na 
eraz, zadawalają się tem i chcą pozostać na 

stanowisku, które imponuje ks. Bismarkowi, oraz 
wzmocnić się na niem. Kanclerz oddał też na ra­
zie prawdziwą i zdaje się, że wcale nie niedżwie 
dzią usługę jenerałowi Boulanger: raz, ułatwiając 
mu przeprowadzenie kredytów wojskowych, po- 
wtó^e wskazaniem, że dzisiejszy minister wojny 
znacznie się przyczynia do wytworzenia owego 
położenia, w którem najpotężniejszy dotąd mąż 
ntanu Europy z Fransya przedewszystkiem liczyć 
się musi. Popularność zaś jenerała Boulanger tak 
przed mowami, jak po mowach kanclerza, jest 
istotnie fenomenalną; rzadko zdarzyło się w historyi, 
aby człowiek, który dotąd ostatecznie mc me zro­
bił i który wcale znanym nie jest, używał takiego 
jak  on wzięcia,i to u wszystkich i u wszystkich 
bez wyjątku stronnictw. Ktoś dowcipnie tłómaczy 
to tem, że wygląd znaczy wiele u Francuzów, a 
że jen. Boulanger w porównaniu zwłaszcza z dy­
gnitarzami republiki, w porównaniu z prezesem 
gabinetu, Gobletem, ma lepszą nieco od innych 
postawę, więc już tem samem podoba się i zyskuje 
sobie sympatyę. Istotnie zaś jest on uiezaprze- 
czenie wśród wszystkiego i wszystkich, w chwili 
zatarcia się indywidualuości, oryginalną osobisto­
ścią, słowem k i m ś ,  ę’est quelqu’un au wioin*,{mówią 
tutaj. Przystępny, uprzejmy, pamiętający o wszyst­
kich a zwłaszcza o dawnych kolegach, jedna sobie 
serca; pracowity niezaprzeczenie, oddaje się z za 
palem i wytrwałością sprawom wojskowym;— co 
jednak najciekawsze, oto, że w razie wojny nie 
przypuszczają wcale, aby on objął główną ko 
mendę. Nareszcie jeden charakterystyczny szcze 
gól Na manewrach i rewiach jenerał Boulanger 
dosiada konia, wyćwiczonego w cyrku Franco 
niego który ślicznie umie paradować i nogi sta 
wia z fanlazyą. Przypomina to orła ks. Ludwika 
Napoleona, puszczonego w chwili wylądowania 
w Boulogne, a Francuzi uśmiechając się, powta- 
rzaia przecież słowa Napoleona II I , iż ten orze 
dopomógł mu do wstąpienia na tron stryja.

Powracając do ogólnego położenia politycznego, 
stwierdzić winienem. że w całym świecie wraże 
nie mów ks. Bismarka i rozwiązanie parlamentu 
pozostało pokojowem tylko połowicznie i me 
mniemam, aby gdziekolwiek zaniechano przygo 
towań wojennych na większą, lub mniejszą skalę.

W Wiedniu, jak  mi donoszą, mowy kanclerza nie 
całkiem zadowoliły. Co się zaś tyczy Bułgaryi, 
zdaje się, iż stanowczy zadały cios jej sprawie 
która coraz wyraźniej schodzi na drugi plan. Bał 
garzy, a zwłaszcza ich protektorowie, zrozumieli 
nareszcie, że ks. Bismark wyraźnie faworyzuje 
Rosyę na półwyspie bałkańskim.

Dowiaduję się zresztą z dobrego źródła, że 
mowy kanclerskie w swej treści głównej i powa­
żnej oddały dość wiernie porozumienie, które te­
mu blisko miesiąc przyszło do skutku międ: 
Niemcami a Rosyą w chwili, kiedy sprawa buł­
garska zaostrzyła się była i groziła zawikłaniami. 
Wtedy to, po licznych między Berlinem a Peters­
burgiem rozmowach i układach, stanąć miało na 
tem, iż aczkolwiek nie zawarto bynajmniej mię­
dzy dwoma temi mocarstwami przymierza, jednak 
cesarz Aleksander III  i cesarz Wilhelm, wzglę­
dnie ich ministrowie spraw zewnętrznych, zgo 
dzili się na następujące punkta:

1. W razie wojny między Rosyą a Austryą woj 
eka rosyjskie będą mogły wkroczyć do Galicyi 
jednak nigdy nie posuną się aż pod Wiedeń, a 
w chwili zawarcia pokoju, terytoryum, stanowiące 
część integralną {le tefitoire form ant partie inte­
grants) posiadłości {du domains) monarchii austry 
acko węgierskiej, zostanie uszanowanem {sera re 
spectó).

2. Na wypadek, gdyby Niemcy wydały z wła 
snej inieyatywy {spontandment) wojnę Francyi, 
Rosya zachowuje sobie wolność działania aż do 
prawa przejścia tej ostatniej w pomoc; w zamian 
jeżeliby Francya uderzyła na Niemcy i wydała 
im wojnę, Rosya obowiązuje się pozostać neutral­
ną z wyjątkiem tego wypadku, w którymby Niem­
com użyczyło pomocy czynnej inne mocarstwo.

Powtarzam, iż zastanawiając się n td  znacze­
niem mów ks. Bismarka, wyczytać można w nieb 
główną treść tego porozumienia, mianowicie w u- 
stę lach, w których ks. kanclerz z naciskiem po 
wiedział, iż wielkim dla niego trudem jest zaże­
gnanie starcia między Rosyą i Austryą, oraz że 
Niemcy nie zaczepią pierwsza Francyi. Układ ten 
tłomaczy także silne postanowienie tutejsze pozo­
stania, bądź co bądź i pomimo wszelkich prowo- 
kacyj, na stanowisku odpornem. Nareszcie nie­
podobna się dziwić wobec niego, że, jak mi dono 
szą z Wiednia, zrozumiano tam stanowczo i on 
est rdsignd nie liczyć jnż wcale na przymierze 
niemieckie w celu zasłonięcia Bułgaryi przed 
wpływem rosyjskim. Bułgarom nie pozostaje n'c 
innego, dodaje mój korespondent, jak poddać się, 
a ich ostatni protektorowie, lord Salisbury i Robi 
lant, którzy zapewne oczekiwali czegoś i wietrzyli 
jakąś korzyść w zawikłaniach bułgarskich, zrozu­
mieli w tej chwili, że, jak  powiedział Molićre: 

niema już dzieci* i niema dość naiwnych mę­
żów stanu, którzyby narazić chcieli istnienie i do 
brobyt państw^ powierzonych ich pieczy, dla przy 
sporzenia innym zbyt łatwych korzyści.

W końcu dowiaduję się, lecz za to już wcale 
nie ręczę, aczkolwiek wiadomość ta pojawiła się 
w kołach wojskowych berlińskich, iż istnieje kon 
weneya wojskowa między Niemcalmi a Bslgią, na 
mocy której wojska niemieckie miałyby w razie 
wojny prawo przejścia przez terytoryum belgij 
skie, aby wkroczyć do północnych departamentów 
francuskich; armia belgijska wraz z niemiecką 
wkroczyłaby także do Francyi. Jeden artykuł kon- 
wencyi opiewać ma: przyspieszenie zbrojeń bel- 
soykicb, które, jak wiecie, już się rozpoczęły, s
u V v i a u z u r u j e m c  » u u s  » . . ; . v i n  1
Ja  dodać tylko mogę, że w tutejszych kołach 
wojskowych przewidują, iż tym razem armie nie 
mieckie istotnie w razie wojny wkroczyłyby od 
północy; podczas gdy część armii francuskiej pró 
bowałaby wkroczyć na terytoryum niemieckie 
miedzy Strasburgiem a Metzem.

Wczoraj w Theatre Franęais było pierwsze 
przedstawienie najświeższej komedyi Dumasa F rań  
cillon, świetne pod względem składu publiczno- 
ici, jak  zwykle wszystkie pierwsze w tym teatrze 

przedstawienia. Powodzenie niesłychane, sukces od 
dawna niewidziany w Paryżu, a zupełnie zasłu 
żony. Francillon jest od początku do końca roto- 
wym ogniem dowcipu i to najlepszego rodzaju; 
comedyą w całem tego słowa znaczeniu, sztuką 
dla sztuki, bez żadnej*. mniej lub więcej ukrytej 
jakiejś niezdrowej teoryi, słowem prawie arcy­
dziełkiem ze stanowiska fachowego. Interpretacya 
jest doskonałą, oślniewającą, ale nad wszystkiem 
góruje panna Bartet w idealnej, wdzięcznej i bły 
szczącej roli tytułowej, w której złożyła dowód, 
że jej talent rośnie i nowe gotuje niespodzianki. 
Słowem wieczór teatralny jakich mało. Nie mo 
żna tego samego powiedzieć o Comtess* Sarah 
)hneta w Gymnase, pomimo iż efektów silnych, 

zapewniającvch kasowe powodzenie utworu tak 
w Paryżu*, jak wszędzie, pełno tam. Zresztą pan­
na Hading, grająca rolę tytułową, a którą pierw 
szy raz widziałem, zdała mi się być wyraźną du 
Jlurą, czy contre.faęon Sahry Bernard.

W tutejszym świecie sportu o niczem innem 
nie mówią od kilku dni, jak  o równie świetnem 
jak nieprzewidzianem zwycięstwie w Nicei wy­
ścigowych koni hr. Jana Tyszkiewicza, ożenione 
go z córką hr. Alfreda Potockiego.

w galic. pułkach jezdnych podoficerowie rezer­
wowi : Mii czysław Korwin, Ignacy Zakrzewski, 
Herman Neumann, Leopold hr. Nositz - Reinek, 
Alfred M'eszner, Maksymilian Millenkovics, Fer­
dynand Mascbke, Karol Richtmann, Leopold hr. 
Berchtold, Stanisław Czykułak, Adolf Mautner- 
Markhof, Antoni Dammer, Juliusz Bjel, Henryk 
Kern, Aleksander hr. Komorowski, Gotfryd hr. 
Clam - Martinitz, Gustaw bar. Wiedersperg, Jan 
Milikowski, Mikołaj Kemeny, Geza Majthenyi- 
KeseleSkeO, Stanisław Krasiński i Tadeusz Mars;

w galic. oddziałach artyleryi podefieerowie re­
zerwowi: Ludwik Si bjlew ski, Jan Braun i Win 
centy Paszcza.

Major pułku piesz. Nr. 80, Franciszek Hammer, 
na podstawie superarbitra, jako czasowo niezda 
tny do służby, otrzymał urlop jednoroczny.

Kapitan I klasy pułku pieszego Nr. 55, Juliusz 
Betta, na własną prośbę przeniesiony w stan spo­
czynku, otrzymał charakter majora ad honores 
z uwolnieniem od taksy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 21 stycznia.

Najj. Pan postanowieniem z d. 17 stycznia b. r, 
zamianował jeneralnego adwokata przy Najwyż 
szym trybunale sądowym i kassacyjnym Jakóba 
S i m o n o w i c z a  prezydentem Wyższego sądu 
krajowego we Lwowie.

Mianowania w c. k. armii.
Podporucznikami rezerwowymi mianowani w ga 

licyjskich pułkach pieszych podoficerowie rezer­
wowi : August Fieger. Andrzej Filipowicz, Włady­
sław Baron, Edward Pohl, Jan K«gel, Maksymilian 
Mayer, Kazimierz Nagórecki, Józef Martusiewicz, 
Aotoui M aryszka, Ludwik Smyczyński, Zygmunt 
Marynowski, Artur Shiffner, Ernest Melkus, Ru­
dolf Ruscbka, Artur Lemberger, Salomon Neumann 
Roman Zdański, Edward Gebbardt, Szyja Feingold 
Mieczysław Kossowski, Juliusz Misiakiewicz. Eu 
geniusz Zabierzowski, Henryk Steiner, Adolf Pless 
ner, Edward Alscher, Karol Strakosch, Hersc 
Schabes zwany Sabatb, Józef Pollak, Otokar Mar­
kowitz, Paweł Burckhard, Teodor Herz, Jakó 
F an tl, Otomar Spirk, Rudolf H ertzka, Ludwik 
Markup, Maurycy Treger, Józef Laubenberger, Jó­
zef Horeschie, Jan Brock, Ludwik Gall, Jan  Ser 
beński, Łucyan Kwaśniewski, Adam Schneider, 
Józef Wierzbowski, Franciszek Kober, Artur Kron 
bauer, Wiktor Stransky, Marcin Jfiger, Rudo’ 
Oratsch, Józef Spindelegger i Antoni Simice;

w galic. batalionie strzeleckim podoficer Henry 
K ahane;

—  X. Arcybiskup Feliński przybył do Krakowa 
z Ustronia w okolicach Czerniowiec, gdzie stale prze­
bywa. Dostojny Arcypasterz przyjął gościnę w Za­
kładzie XX. Krajewskiego i Skrothowskiego.

— Na bal akademicki nadesłali dotychczas na 
ręce W. prof. D ra Cyfrowicza datki wskutek otrzy­
mania kart honorowych: JE . Minister bar. Ziemiał- 
kowski 10 złr., bar. Tadeusz Horoch 5 tłr ., Naj- 
przew. X. Arcybiskup Morawski 10 złr., p. Szilava 
Balogh z Pesztu 50 złr., razem dotychczas 75 złr.

—  W tute jszym  domu więziennym zamknięte już 
zostały rachunki za r. 1886, w którym to  roku po 
raz pierwszy dostarczano więźniom żywności we wła- 
saej adm inistracyi. Otóż rachunki wykazały, że wy­
danie 154,000 porcyj żywności kosztowało 19,865 złr. 
T a  sama ilość, dostawiona przez przedsiębiorcę, we­
dług dawnego systemu, licząc po 13%  centa za por- 
cyę , byłaby kosztowała przeszło 26,000 złr. Tym 
sposobem oszczędzono w roku zeszłym sumę 6366 złr., 
nie licząc bynajmniej tego, że żywność dawana wię­
źniom była bez porównania lepszą , niż za dawnych 
czasów, kiedy po prostu więźniowie jeść jej nie CTo 
gli. Zaprowa zony w r. b. wypiek chleba we wła­
snej adm inistracyi przyczyni się jeszcze do powięk­
szenia w r. 1887 zaoszczędzonej sumy.

—  P oża r  U przemytnika. W czoraj wieozorem od­
wiedziła straż miejska akcyzowa M arknsa Goldsteina, 
pr.em ytnika i opiekuna złodziei, pod N. 37 przy ul. 
8zerokiej, i w chwili gdy chciała skonfiskować znaj­
dujący się w jrg e  mieszkaniu spirytus w gąsiorach, 
Goldstein rzucił się na gąsiory, takowe porozbijał, a 
płomień świecy dopomógł mu do zniszczenia corpus  
delicti, gdyż w jednej chwili wnętrze jego mieszka­
nia stanęło w płomieniach. Straż poża na i policyjna 
przybyły zaraz na miejsce w ypadku, który ograni 
czył się tylko na zniszczeniu Bprzętów Godlsteina.

— Pod K olbu szow ą , na polowaniu na dziki, otrzy 
mał w d 12 b. m. nieszczęśliwym przypadkiem pod 
porucznik pułku ułanów, 26-letni Jerzy Bachzelt, od 
towarzysza myśliwstwa strzał, wskutek którego na­
tychmiast dusha wyzionął. Podporucznik Bachzelt 
rodem z B adenu , pierwszy przy pożarze Ringteatrn 
F o rT ó f i^ o k o ło 'p i te g o *ł f t j - A by utworzyć 
wielką odwagą przy ratowaniu.

—  Z ziemi Sanockiej. Gdy towarzystwo liczniej­
sze na wsi przy kominku się zbierze i w pogadance 
różnych dotyka przedmietów, to w końcu, zwłaszcza 
w tym czasie zimowym, czasie zapust, mimowoli się 
zejdzie na tor wspomnień o dawnych dobrych cza 
sach , gdzie na wsi weselej było w zapusty, gdzie 
karnawał tak szybko zbiegał na knligach, wieczo 
rach, zabawach. I z piersi nadobnych panien , któ­
rym losy na wsi czas zapnst spędzać każą, mimo­
woli wydobywa się westchnienie, czemu te  „dobre 
czasy* minęły, czemu tak cicho, smutno teraz po 
wsiach, a  zabawić się dobrze tylko w mieście mo­
żna! Prawda, niestety, że bieda u nas i wszędzie się 
czuć daje, a za tem idzie, że i życie towarzyskie przy­
gasa. Ale nie wszędzie tak się dzieje. Kto zna Pola,

któż go nie czytał? t?n wie, jaką sławę Sanockie 
strony miały przez sw ą gościnność i tę cechę tak to­
warzyską, serdeczną. Sanoczan;e za zasadę m ają , że 
prędzej i L tw iej ten do pracy się weźmie, kto szcze­
rze i wesoło pośmiać się potrafi. Serdeczna gościn­
ność staropolska rozszerza ściany i w niewielkich do­
mach o małych wymaganiach bardziej ochoczo się 
bawią tutaj, niż w w spaniałych pałacach, których po­
stawienie ileż razy pozbawiło właściciela i spokoju i 
swobody! I tego roku Sanockie wesoło ten czas za­
pust spędza: „to zapusty, a tyś młody" mówi Pol— 
na małych zebraniach rzucono myśl, by odnowić da 
wne zabawy, które tak świetnie się odbywały przed 
20  laty  w wielkiej sali radnej we Wzdowie. Myśl ta 
w czyn ma się zamienić d. 25 b. m. Nazwiska pa­
nów w komiteoie będących dają rękojmię wygody 
dla uczestników zabawy, którzy i z dalszych stron 
zjechać m ają , oraz dbslości w urządzeniu wszystkiego, 
To też gdzie w Sanockie zajedziesz teraz, usłyszysz 
mowę o toaletach, projekta wesoło się krzyżujące na 
ten bal wzdowski. 8anoczauki i młodzież ochocza na­
przód się już cieszy m yślą, jak wesoło w przyszły 
wtorek bawić się będzie,

— Dowiadujemy się, że na obiedzie parlam entar 
nym, danym 18 t. m. przez liczne grono posłów pol­
skich z wszystkich stronnictw sejmowych dla posła 
Leona Chrzanowskiego, przemowa jego w podzięko 
wanin za toast wniesiony przez posła Jaworskiego, 
była znaeznie odmiennej treści, niż przytoczono

sprawozdaniu, a w końcu swej przemowy wniÓBł 
p. Chrzanowski toast za zdrowie nietylko prezesa 
Koła polskiego, Grocholskiego, ale i wiceprezesa Ko 
ła. Jaworskiego.

—  Adam baron Heydel, po długiej chorobie zmarł 
przedwczoraj w ą Lwowie. Śmierć ta, pisze Gazeta 
L w ow ska , jakkolw iek oddawna przewidywaną, obu­
dzą w najszerszych kołach przyjaciół i znajomych 
br. Heydla żal szczery i głęboki. Znany powszechnie 
ze swych przymiotów towarzyskich i jako znakomity 
sportsm an,odznaczał się również śp. br. Heydel pię- 
knemi zaletami serca i umysłu, które jednały mu 
głęboki szacunek wszystkich, a sz zerą przyjaźń tych, 
którzy doń byli zbliżeni. Śmierć ta, tak przedwcze­
sna bo zmarły liczył zaledwie la t czterdzieści, jest 
niepowetowaną stratą  dla kół towarzyskich naszego 
miasta, w których br. Heydel nietylko pozyoyą swą 
społeczną, ale dzięki Bwej przedziwnej uprzejmości, 
ożywieniu i miłemu humorowi, zajmował jedno z naj­
bardziej wybitnych stanowisk. Zmarły przed laty koń­
czył uniwersytet w Krakowie i wielu tu  liczył przy 
jaciół. Jako gospodarz wiejski odznaczał się dobrą 
adm inistracyą.

—  Bar. Edw ard T odesco ,  zw ierichnik znanego
domu bankierskiego w Wiedniu, zakończył żyoie w d. 
16 b. m., licząc la t 78.

—  Pierw szy  burm is trz  Rzymu po r. 1870, książę 
Franciszek Pallavicini, umarł w d. 15 b. m. w Rzy­
mie, w 84 roku życia.

—  Hr. B ronisław  Łodzią  Poniński z Maloszowa, 
koniuszy króla włoskiego, przyjętym w tych dniach 
został w poczet kawalerów Maltańskich.

—  Juvisy 14 stycznia. Na wzgórzu we wsi Juvisy 
i na dawnym gościńcu z P aryża do W ersalu była 
stacya pocztowa, na której królewska familia dla cu­
downej panoramy tego malowniczego k ra ju , jakofteż 
dla stosunków z właścicielami pałacu, obecnie nale­
żącego do hrabiny de Monttessuy, często się zatrzy­
mywała. D latego też część ta  nosi nazwę de la „Cour 
de F rance." Zabudowania dawniejszej stacyi wraz 
z ogrodem ś. p. hr. de Monttesuy oddał na zakład 
św. K azim ierta. O sto kilkanaście metrów nad pozio­
mem brzegów 8ekw any obszerna rozpościera się pła­
szczyzna, ograniczona tylko lasem formującym hory­
zont daleki. Ziemia bardzo urodzajna, starannie upra­
wiana, a dziś pokryta śniegiem, przypomina nam ob­
szary roizinnych stron. W arunki higieniczne są jak  
najlepsze, a powietrze czyste i zdrowe.*, wpływa nie­
zawodnie na stan zdrowia kolonii naszej. Gorączki i 
febry są ta nieznane, epidemie inną idą d ro g ą , a j e ­
żeli zkądinąd ktoś z sobą niemiłego gościa tu przy­
wiezie,! ten znika z powiewem wiatru. W eterani nasi 
wyjątkowo dobrze się m sją , qo przypisać nie możoa 
skromnemu i przymusowo oszczędnemu pożywieniu. 
Mamy tu jednego z czasów Napoleona, i ten, blisko 
stuletni starzec, pomimo ułomności pochodzącej z wieku, 
stosunkowo ma się n ie  żle. Jest tu i d ru g i, który 
w pam iętnej epoee 1830 r. zajmował pewne stano­
wisko w dziennikarstwie warsziwskiem ; pomimo nóg 
złamanych i braku zębów, istotnie ma się dobrze. 
Znany światu podróżami w Persyi, a następnie z wy­
kładu wschodnich języków trzeci starzec nasz , po 
stracie małżonki ulubionej, przyszedł tu szukać wy­
poczynku i pociechy narodowej w tej oasie na obcej 
ziemi. W yliczać dalej nie będę innych 80Jetn ich  re- 
likwij naszych, których stan zdrowia głównie przypi­
sać oa'eży świeżemu i czystemu powietrzu. Dwa ty ­
godnie temn jeden z naszych chłopczyków przyniósł 
ze szkoły początek odry. Odosobnić go nie było mo- 
żebnem dla braku miejsca i obawialiśmy się że wszy­
scy tknięci będą tą  chorobą. Sześciu tylko uległo za­
razie, a dziś już wszyscy są zdrowi i wszyscy są 
w szkole. Anemia, na którą w Paryżu prawie wszy­
stkie kob;ety c ierp ią , tu jest zupełaie nieznaną i jak  
tylko które z naszych wychowanek przy ulicy du Cbe- 
valeret zanadto nobladły, to kilka dni pobytu n ś  ls 
Cour de F rance" powróci rumieniec na ich blade lica. 
Dom więc w Jnrigy  je st niejako domem rekonwale­
scentów. Szczęśliwy ten skład wyjątkowo przychyl­
nych warunków dla zdrowia starców i sierot naszych 
zawdzięczamy, jak  już wspomniałem, ho’ności ś. p. 
hrabiego de Monttessuy. Przychylność tej francuskiej 
fam lii nie skończyła się z jego  życiem, bo i wdowa 
jego, obecnie prezesowa Tow arzystwa św. Kazimierza 
daje nam ciągłe dowody swej sym patyi, już to w za­
siłkach wyczerpanej ksśy , już- to  utrzym aniem na 
swym koszcie sześciu chłopczyków, już  to tem nie- 
zmordowanem usiłowaniem zabezpieczenia egzysten- 
cyi tej dobroczynnej instytucyi polskiej. N ie zapo­
mnimy nigdy energicznie wyrażonego oświadczeń a 
na jednem z posiedzeń Rady adm inistracyjnej, k tóra 
w zapasach z rosnącemi potrzebami i zmniejszającemi 
się dochodami troszczyła się o środki do utrzym ania 
zakładu: Tant que vivrai, je  ne permettrai pas 
CM̂ QlL icrm e la maison de St. Kasimir. T ak  wy- 
się naszym zakładem dobroczynności narodowej. JMib- 
stety, od śmierci męża, zdrowie tej dobrodziejki nie 
jest w dobrym stanie i jako  przezorna opiekunka 
chce i usiłuje zabezpieczyć byt i rozwój tej szlache­
tnej instytucyi. Rząd tutejszy dając pozwolenie na 
otworzenie lo te r/i, sądził, że tak  użytecsaa i szla­
chetna praca znajdzie w Polsce spieszne i chętne po­
parcie. Pomimo to, nie tracimy nadziei, że pozostałe 
dziesięć raiesięoy do ciągnienia wystarczą do zreali­
zowania w całości planu naszego, j e ż e l i  Rodacy 
uwzględniając konieczność partycypacyi niejako ogól­
nej, narodow ej, zechcą w ostatniej godzinie nam do- 
pomódz.

Adres zgłoszenia: M r R. J . Jaworowski membre 
du Conseil et delegue de la loterie. Rue St. Do­
minique N r. 108.

—  Pomnik T a d e u sz a  Kościuszki w  Chicago, jak
donosi Kuryer chicagoski, ma stanąć pomnik dla 
uczczenia naszego nieśm ierte’nego bohatera. W tym 
celu zawiązał się tamże pod przewodnictwem p. K. 
Dorszyńskiego komitet, k tóry zajmuje się zbieraniem 
wszelkich choćby najmniejszych składek i darów.

Wiadomości pnlleylne. Straż policyjna 
ujęła dnia wczorajszego: N ijakiego Józefa, z Borzę­
cina, za kradzież wędlin przez podkopanie się do sto­
doły w Zakrzów ku; Bocheńskiego Adama, z Krako- 

za kradzież bielizny, którą odebrano; Golenia 
W ojciecha, z K obierzyna, za podejrzane posiadanie 
p iln ik a ; Machaufową R yfkę, za uczestnictwa w kra­
dzieży sreber; Markowiecką M aryę, z Jakubowie, 
w Królestwie Polakiem, wraz z je j narzeczonym F ra n ­
ciszkiem W dów ką, z Poręby, za kradzież zegarka 
złotego przy ulicy*. W iślnej, k tóry je j odebrano; Annę 
z Olesiów L elkow ą, za kradzież portmonetek z k ie­
szeni, które odebrano.

W policyi znajduje się zarzutka letnia sieraozkowa, 
skradziona niewiadomemu właścicielowi, który j ą  może 
odebrać.

Repertuar teatru MralaoweKleifo.

W  n i e d z i e l ę  21go: Przedstawienie popołudnio­
we. Początek o godzinie wpół do 4 e j : Gwiazda 9y- 
'teryi, obraz dramatyczny, w 4 aktach, ze śpiewami, 
Leop lda hr. 8tarzeńskiego; wieczór o godzinie 7ej 
Potop, obraz historyczny, w 5 aktach a 8 odsłonach, 
z powieści H. Sienkiewicza, przerobił K. Popławski.
0  godzinie lOej s z ó s t a  r e d u t a .

We w t o r e k  25go: Pod kuratelą {Vn conseil
Judiciaire), komedya w 3 aktach , H enryka Bisson
1 Moineaux, tłumaczył Zyg. 8arnecki.

We c z w a r t e k  27go: (W znowione): Daniszewy,
komedya w 4 aktach, Piotra Newskiego, z p. Hoff- 
m annową, K ałużyńską; pp. Lubiczem , Sobiesławem 
w głównych rolach.

W s o b o t ę  29go: Po raz pierw szy: Bez pienifdzy, 
dram at w 4 aktach, Stanisława br. Rzewuskiego, z pp. 
W olską, Sułkow ską, K ałużyńską, Barszczewską; pp. 
Lubiczem, Rygerem, Sobiesławem, Siemaszką i J a ­
nowskim w głównych rolach.

Groby Królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie */,12.

8roby zasłużonych (w krypcie na 8kałoe), Grób Skaagp 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.



CZAS z Niedzieli 23 Stycznia 1887.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jeet codzien­
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po: . ^upwuumu z wymiaiem po­
niedziałków, za opłaty wejścia 20 cent. w dzień zwykły- 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aoiół Sztuk Pięknyoh w Sukiennioach otwarta codziennie 
od godzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum XX. C zartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 
święta.

G abinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12e 
ao lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

M uzeum T ech n iozn o -P rzem y słow e w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

—  Dnia 2 Igo stycznia pochmurno, wietrzno; term. 
od — 14-4 doszedł do -j-2 -0 C. Barometr opada; 
g. 7ej rano d. 22go stan jego był 747 2 millim., 
term. -ł-1 '4  C. —  W iatr zachodni.

—  W niedzielę d. 23 stycznia: Zaślubienia Najśw 
Maryi Panny; w poniedziałek 24go: św. Tymoteusza 
b. m.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

T rzeci bezpłatny wykład popularny prof. Dra 
Lud. G e r m a n *  „O ziemi naszej" odbędzie się 
w niedzielę dnia 23 b. na. o godzinie 3 po polu 
dniu w amfiteatrze nowodworskim (gimn. ś. Anny 
urządzony staraniem Wydziału krakowskiego Tow 
Oświaty ludowej.

Henryk Siem iradzki w odpowiedzi na zapro 
gżenie Komitetu Wystawy krajowej przyjął obo 
wiązki delegata komisji artystycznej, oświadcza 
jąc, że uczyni wszystko, co będzie w jego mocy, 
aby nakłonić artystów po lsk ie j zamieszkałych 
w  Rzymie^ do zasilenia swemi utworami Oddziału 
Sztuki.

Los starych rzeźbionych g łazów , wyrzucanych 
jako niepotrzebne z okazyi odnawiania budowli 
miasta naszego, bywa częstokroć smutny. Ponie 
wierają się one zwykle czas jakiś po dziedziń 
cach i zaułkach, potrącane i uszkadzane przez 
każdego, aż nareszcie obtłuczone i zapomniane do 
staną się jako zwykły materyał budowlany do fon 
damentów jakiego nowego domu, lub jako ret nul 
lius staną się zdobyczą pierwszego lepszego arna 
tora, najczęściej dla nauki stracone. A przecież 
ułamki te architektoniczne często niemałej są wagi 
dla bistoryi sztuki w Polsce; rzucając światło na 
sprawę ornamentyki odległych czasów i techniki 
kamieniarskiej, obchodzą archeologię swemi zna­
kami krmieniarskiemi (Steinmetzzeicłien), a choć­
by tylko jako pamiątki, stanowiące przyczynek 
do bistoryi budynków, z których pochodzą, by- 
wają godne poszanowania. — Kiedyś powstała 
była myśl zgromadzenia w Rondlu bramy Flo- 
ryańskiej, jakoby filii Muzeum narodowego, zbioru 
głazów ornamentowanych z przeszłości. Kilkanaście 
sztuk znalazło nawet już tymczasowe schronienie 
w ogrodzie dawnego szpitala św. Ducha. I rzec i  
poszła w zapomnienie.

Od lat kilku widzieć można szereg. tąJjię]).Yśę,e- 
diónoteką Jag. a Collegium minus, od kilku mie 
sięey leży porzucone na bruku bardzo ciekawe ntd 
proże z probostwa ś. Anny i kilka innych freg 
mentów. Kamienie te, przez właścicieli przezna 
czone do zbioru publicznego, czekają napróżno 
aby je kto zabrać raczył Dlajćzego? Bo do za­
brania potrzeba furmanki, a do obowiązku dostar­
czenia tejże nie poczuwa się w tym wypadku 
nikt. Konserwator swoje zrobił, jeżeli od zniszczę 
nia kamienie uratował; właściciel dość uczynił, 
jeśli je na użytek publiczny ofiarował; Muzeum 
narodowej na furmanki nie stać. Szkoda, że ka­
mienie nóg nie m ają; znudzone czekaniem, pe 
wmeby same dawno już pofatygowały się do Ron­
dla, lub ogrodu przy ulicy Szpitalnej, aby uniknąć

, spotkał wielu ich towarzyszów niedoli 
w ostatnich nawet czasacb. Ale o tem lepiej za­
milczeć. Wszakże rada na to, zdaje się, bardzo 
prosta. Właścicielem takiego zbioru kamieni może, 
zdaje się być tylko miasto, a gdy to rozporządza 
końmi i wozami miejskieroi, cóżby było w tem 
trudnego, żeby na zawiadomienie p. Konserwatora, 
lub Dyrektora Muzeum Naród., Magistrat posłał fur­
mankę i ludzi dla „zmiłowania się" nad głazami 
■ przeniesienia ich na miejsce bezpieczne. Doprawdy, 
dać im zmarnieć szkoda nieraz większa, niżby kto 
sądził, a do uratowania ich tak mało potrzeba!

Gospodarstwo handel i przemysł. Artykuły w dziale „Aadeałane" nie pocho- 
datą od Hedakcyf.

Z ło  t nic tw o k rakow sk ie .
Napisał 

Leonard Lepszy.
(Ciąg dalszy).

S r e b r n i o y .
A n t o n i  L e w k o w i c z ,  krakowianin (syn b 

profesora uniwersytetu jagiellońskiego) odbywszy 
pierwszą naukę w pracowni krakowskiej Stani 
sława Westwalewicza, dzielnego cyzelera, prze 
niósł się do sławnego na owe czasy zakładu sre 
brniczego w Warszawie Malcza, po jakimś czasie 
opuścił jednak Warszawę, by jeszcze u firmy 
Mayerhofer i Klinkoseh w Wiedniu doskonalić się 
w swym zawodzie, poczem wrócił do miejsca ro­
dzinnego i tu przed 18-tu laty otworzył własną 
pracownię. Przez czas ten wyszło z jego ręki 
mnóstwo srebrniczych sprzętów stołowych, jak 
łyżki, grabki, trzonki, solniczki, tace, czarki 
kubki, nalewki, czajniki, dzbanuszki; mnóstwo 
kościelnych rzeczy: kielichy i patyny, cyborya, 
monstraneye, trybularze i relikwiarze, lampy, kru 
cyfixe, wreszcie inne, jak : wota, pasy, guzy, rę 
kojeście do karabeli, świeczniki, tytonierki etc. etc, 
i to w większej części rzeczy niepośledniej war­
tości artystycznej. Dosyć wspomnieć znany szer 
szej publiczności, w skarbcu katedralnym znaj 
dujący się „Relikwiarz św. Bronisławy," zrobiony 
roku 1872 na zamówienie X. dziekana K. Te­
ligi ; reprodukeya i opis jego zresztą znajduje się 
w dziełku X. kanonika Polkowskiego: „Skarbiec 
katedralny na Wawelu," dokąd odsyłamy cieka­
wego czytelnika, chcącego nabrać dokładniejszego 
o tej pracy wyobrażenia.

Nie godzi się nam pominąć milczeniem jeszcze 
kilku prac jego, jak : Kielich o rysunku ostrołuko 
wym, robiony na zamówienie JE. Pawła Popiela 
pięknie cyzelowany z wypukłemi ornamentacy 
ami w stylu odrodzenia kielich, ofiarowany przez 
Cesara Baroggie’go do kościoła w Aussee; kielic i 
w stylu barocco, robiony do sklepu p. Glixellego, 
koszulkę tego kielicha tworzy bas relief z 4-ma 
ewangielistami, środek, czyli gruszkę, otaczają 4 
postacie aniołów z podniesionemi skrzydłami, na 
nóżce zaś wokoło wieniec główek aniołków, brzeg 
sam podstawy przybrany w arabeski i owoce 
monstraneya gotycka z liśćmi winogradu u Pa 
nien Norbertanek na Zwierzyńcu.

Pięknej roboty były także krucyfix i berła ro 
bione dla cechu piekarzy krakowskich.

Wyroby Lewkowicza są nadzwyczaj starannie 
wykończone, wszystko ręcznie bez skazy i zadzier- 
gów wykute, dlatego też nadzwyczajnej trwałości

Drugim z rzędu srebrnikiem jest:
I g n a c y  Ł o p a t o w s k i ,  z niedawno otworzonej 

pracowni jego wychodzą przeważnie stołowe srebra, 
które tak swoim udatnym kształtem, jakoteż do- 
kładnem wypracowaniem się zalecają. Dla znawcy 
jestto prawdziwą przyjemnością oglądanie bliższe 
robót jego srebrniczych. Łączenie n. p. części 
składowych odbywa się zapomocą spoju, który 
gdy się go więcej zużyje, nietytko że obniża war­
tość rzeczywistą szlachetnego kruszcu, ale i wy­
glądowi szkodzi — tu krakowscy srebrnicy a zwła-
W<7f zna<? wcale"’1m“ ta k ' umie
jętnie umie się z tem obchodzić. Niedawno wi­
działem w pracowni tego srebrnika świeczniki 
małe o trójgraniastej podstawce, były to rzeczy­
wiście bardzo udatnie zrobione sprzęciki, które 

najwybredniejszy smak zadowolnić mogły. 
Oprócz tych dwóch srebrników trudnią się sre- 

brnictwem: Knara, niegdyś mający największą 
pracownię w Krakowie,i Kosterski.

Znajomość sztuki cyzelerskiej w artystycznym 
przemyśle srebrniczym, złotniczym i brązowniczym 
jest nieodzownie potrzebną. Cyzelerstwo w swoim 
rozwoju przechodzi stopniowo na samoistne stano­
wisko w dziedzinie sztuki, a zadaniem jego w ta- 
dm razie w szlachetnym lub nieszlachetnym kru­
szcu , zapomocą młotka i puncyny wydobywać 
sształty i wlewać w nie myśli artysty. Wymaga 
ono wiele mozolnej pracy i czasu; kto nie zajrzał 
do pracowni artysty cyzelera, ten nie pojmie, ile 
tysięcy uderzeń, ile cierpliwości potrzeba, aby 
ożywić ten zimny metal. W starych marach na- 
szego grodu posiadamy znakomitego cyzelera, 
a staraniem naszem będzie mówiąc o jego pracach, 
ocenić jego znaczenie.

Chcąc zaś opisywać działalność i zasługi p. 
Hakowskiego w dziedzinie cyzelerstwa, trzeba 
skreślić jego żywot, który ściśle łączy się z utwo­
rami jego puncyny.

N A D E S Ł A N E .

C ałe jedw abne m aterye ltoron- | 
Itowe TO cm. szer. (czarne I kre­
m ow e) 1 z-kr. 8 0  cnt. za m etr do 
*T zł-r. 8 0  cut. (C hantilly, Gui­
pure i praw dziw y szw ajcarski 
haft) rozsyła w pojedynczych sukniach i 
całych sztukach z opłatą cła do domu skład 
fabryczny jedwabi G. llenneberg' w Zu­
rychu, Próbki odwrotnie. — Listy kosztują 
10 cnt. porto do Szwajcaryi. (292-1-2)

N A D E S Ł A N E . (2284)

Urschendorf pod Wiener Neustadt, 14 września 1885.
Wielmołny Pan Juliusz Schaumann aptekarz 

w Stockerau.
Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą 4 

pudełek Pańskiej z n a k o m i t e j  s o l i  ż o ł ą d k o ­
we j ,  która mi w moim wieku (liczę 67 rok ży­
cia) jeszcze zawsze bardzo dobre usługi oddaje.

Oczekując rychłego nadesłania, zostaję 
z wysokim szacunkiem

Józef Mayer wł r.
Do nabycia w landwirthscbaftliche Apotheke i 

w składach: w Krakowie u E. Stockmara apt., 
Wikto-a Redyka apt., E. Kr&utlera handel środ­
ków aptecznych, A. Dylskiego apt., — tudzież 
we wszystkich znaczniejszych aptekach anstryacko- 
węgierskiej monarchii. Cena pudełka 75 ct. Roz 
syłka najmniej 2 pudełek za zaliczką.

nia przez to porządku i spokojności w kraju. 
Rząd koalicyjny miałby więc zadanie w porozu­
mieniu z mocarstwami i Portą utorować drogę do 
tego. W kołach tureckich wierzą mocno, że o be 
cne zabiegi doprowadzą do pokojowego załatwię 
nia kwestyi bułgarskiej w pomieniony tu sposób."

Na spotkanie deputacyi bułgarskiej wyjedzie 
reprezentant bułgarski Wulkowicz do Dardanellów 
zapewne, aby ją naprzód uprzedzić o propozycyach, 
jakie delegatom tam poczynią i umówić z nimi 
stanowisko, jakie im zająć wypadnie.

O aresztowaniu Zankowa w Burgas nie wiedzą 
nic w Konstantynopolu. Zdaje się, że wiadomość 
ta polegała na przypuszczeniach, opartych na roz­
porządzeniach rządR bułgarskiego, wydanych prze­
ciw spiskowcom. Wieść o przesłanem z tego po 
wodu rejencyi ultimatum tureckiego była więc 
po prostu wieścią tendencyjnie zmyśloną.

Do Kuryera Warszawskiego telegrafają z Rzymu 
dnia 20 b. m.:

„Kalczew udaje się z Rzymu wprost do Zofii, 
i ztamtąd przywiezie do Konstantynopola ostate­
cznie sformułowane postanowienia rejencyi co do 
znanych warunków.*

N A D E S Ł A N E . (16)

Dla cierp iących  na gościec.
W elmożny Pan Dr O. Spitzy, skład płynu gość­

cowego Kwizdy w Kalkucie.
Zamierzając wprowadzić płyn gośćcowy Kwizdy 

u publiczności cierpiącej na gościec i reumatyzm 
poświadczam z prawdziwą przyjemnością nad 
zwyczajny i prawie magiczny charakter płynu, 
którego 3—4 flaszki wyleczyły zupełnie mój prze 
wlekły reumatyzm gośćcowy we wszystkich człon 
kach ci ła i nabrzmieniami na kolanach i stawach 
u rąk. Spodziewam się, że Pan będzie tak łaskaw 
podać moje skromne świadectwo do wiadomości 
pnblicznej, ażeby publiczność, cierpiąca na tę tak 
nieprzyjemną i bolesną chorobę, jak najprędzej 
przekonała się o skutkach tyle cennego lekarstwa

Kalkuta, 16 lipca 1886.
D. Rodgers c/o. 

skład instrumentów muzycznych 
13—5 Government Place, 

wschodnia połać
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 

skład u Franciszka Jana Kwizdy c. k. nadwor. 
dostawcy i aptekarza obwodowego w Korneuburgu.

D—p-jr- "nWupnio
wyrobu upraszam Szanowną Publiczność, 
aby^ zawsze żądała „K wizdy p łyn u  
gośćcow ego" i uważała na to, aby 
tak każda flaszka jakoteż paczka  
zaopatrzoną b y ła  w  zam ieszczony  
obok znak ochronny.

Zajścia w Bułgaryi.
Zdaje się, że punkt ciężkości w sprawie buł­

garskiej przenosi się teraz do Konstantynoprli, 
gdzie za przybyciem deputacyi bułgarskiej z Rzy­
mu mają się rozpocząć stanowcze rokowania za 
Kśrednictwem Porty.

Do Pol. Corr. donoszą w tej mierze z Konstan­
tynopola: „W kołach dobrze poinformowanych u 
trzymoją, że się rejeneya skłoni do ustąpienia. Ze 
strony bułgarskiej żądają teraz przedewszystkiem 
zapewnienia się co do kwestyi kandydatury na 
csięcia. Ponieważ Rosya nie zaangażowała się do­

tąd „urzędowem" zaproponowaniem tej kandyda 
tury, a Porta propozycye swe chce uważać za 
niebyłe, kwestję tę uważają za łatwą do usunię­
cia. Odbywają fię z tego powodu między mocar­
stwami poufne pourparlers dyplomatyczne.

„Wątpliwościom rosyjskim względem legalności 
sobrania gotowiby byli w Zofii uczynić zadość, o 

e uczynić to będzie można bez obawy narusze-

T e l e g r a m y *

Rzym 22 stycznia. Dapntacya bułgarska od­
wiedziła ponownie wczoraj po południu ambasa­
dora tureckiego.

Tribuna utrzymuje, iż Kalczew uda się do Flo 
rencyi, zkąd prawdopodobnie powróci do swych 
kolegów, jeśli go wjpadki nie zmuszą ndać się 
w dalszą podróż drogą lądową. Reszta członków 
deputacyi bułgarskiej ma tu zabawić jeszcze dwa 
lub trzy dni.

B ukareszt 22 stycznia. Ajencya Havasa 
donosi: Krążą pogłoski, że przebywający tu
ajent rejencyi bułgarskiej, Stojanow, został nagle 
do Zofii powołanym. Miał on oświadczyć, że 
w Bułgaryi przygotowują się ważne wypadki i że 
rząd zamierza wydać energiczne zarządzenia.

W iedeń 22 stycznia, (pryw.) Do Wiener 
Allg. Ztg donoszą z Konstantynopola: Między Portą 
a Zankowem ułożony będzie formalny program 
który następnie zostanie przedłożony deputacyi 
bułgarskiej.

Zofla 22 stycznia, (pryw.) Dziennik urzędowy 
ogłasza ukaz w sprawie wzmocnienia armii buł­
garskiej. Kapitanowie Tepawiczarow i Makedonki, 
skazani za spiskowanie w szkole kadetów, zostali 
wykluczeni z armii.

Rokowania względem zaciągnięcia pożyczki 
w wysokości 25 mil. już się zakończyły; odnośny 
układ podpisany będzie w tych dniach i wejdzie 
w życie zaraz po sankcyi ze strony sobrania.

Telegramy własne „Czasu*.

L w ó w  22 stycznia. (Z Sejmu.) Wczorajsze 
wieczorne posiedzenie Sejmu, które trwało do 
godziny dziewiątej, wypełniły dalsze rozprawy 
budżetowe. Dyskusyę wywołała subweneya dla 
ruskiego internatn księży Ztnartwychstańców. Pod 
niesione przez Antoniewicza zarzuty przeciw in 
tematowi odparli X. Kowalski i Bobrzyńsbi, po 
rV.Pm wr kvrooi© 1500 d r .  tkoh TTftloaO.

Skarszewski Interpeluje w sprawie opustu po­
datków wskutek szkód przez niezmiarkę zrządzo­
nych.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu, po załatwie­
niu pomniejszych spraw, toczyły się dalsze roz­
prawy budżetowe. Przed głosowaniem nad zapo­
wiedzianą wczoraj rezolucją ks. Sapiehy w sprawie 
godnego przyjęcia Następcy tronu wraz z Mał 
żonką podczas pobytu ich w Galicyi, wyraził 
X. metropolita Sembratowicz imieniem Rusinów 
radość z zapowiedzianego przybycia Następcy tro­
nu i oświadczył, iż Rusini za rezolucyą głosować 
będą. Rezolucyę przyjęto jednomyślnie.

Dziś załatwionym będzie budżet krajowy.
Jutro dają posłowie obiad na cześć b. marszałka 

Dra Zyblikiewicza.
W iedeń 22 stycznia. Wczoraj rozszerzyła się 

tu pogłoska, że Arcyks. Stefania niebezpiecznie 
zachorowała. Pogłoska ta powstała skutkiem tego, 
iż Arcyks. Stefania nie była obecna na przedwczo­
rajszym balu dworskim, i że koncert, który ma 
l>yć na jej cześć urządzony, już po raz drugi na 
czas późniejszy został odłożony. N. fr .  Presse do­
nosi, że Arcyks. Stefania istotnie już blisko od 
tygodnia nie opuszcza swych apartamentów i że 
jeszcze dłuższy czas będzie musiała czuwać nad 
swem zdrowiem. Arcyks. Stefania zaziębiła się bo­
wiem dość silnie skutkiem nagłego przejścia z ła­
godnego klimatu w Abbazyi do ostrej temperatury 
tutejszej; stan jej zdrowia nie jest jednak wcale nie­
pokojącym.

22 stycznia.
Waluty.

Buble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ...................
Marki n ie m ie c k ie ...............................................
* * a tw a * n y   ....................................................
20-to frankówka w a ż n a ......................................

Kwaźnyu...............................................Kubel srebrny obrączkow y.................................
Obligi.

“  tOO złr. wart. imien. opróoz kuponn siei.
**P41“*.P*ń® ^ow» renta papierowa . . . .
Ualioyjakie obhgacye indemnizacyjno . . . . ,
** A'noyj. pożyczka krajow a.................................

Ś p  U

*2 i ■kL.°“ 5n^ n?. S*iicy)- Banku krajowego ! »?< Listy hkwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop........................

Listy zastawne i dłukne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

ifUŚ Listy zast. gal. Bankn krajowego . . . .
„ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
» » » » » 41 let.
”  a  Bankn

s
4*
5*
Srf
t y
Stf
7*
W
b*
5*

fcpo t
prem.

,  Źak. kre. zie” w Krakowie 36 let!
n n n n a  36 lot,
? * »» a a lot.

dłuine « ,  * 20 le t
a a  n włoŚÓ. W0 Lwowie , .

a wat! Tow. kred. ziem. KrJl. Pol. z r. 1869
Lit. A. za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

AJteue kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Aksye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr. 
„ ,  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
,  gaf. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
■ Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

■Ina 1 M * ją  ~

117 -  
61 75
5 92 

10 — 
10 82 
1 55

118 — 
62 60
6 — 

10 07 
10 40 
1 65

80 —
103 50 
101 — 
96 50 

100 -

81
104 60 
102 -  
97 75 

100 75

93 25 94 60

97 25
96
93 — 

10O -

98 50 
97 -  
94 -  

100 76

102 25
100 — 
99 -  
98 60 
98 60

101 -  
50 75 
43 -

104 — 
190 75 
100 -  
99 75 
99 60 

102 - -  
63 — 
46 —

100 50 101 25

200 — 
227 -  
287 60

201 50 
229 -  
290 -

— — — —

W iedeń 22 stycznia. Do N. Fr. Presse do­
noszą z Paryża: Komisya budżetowa Izby odrzu­
ciła system pożyczkowy ministra skarbu, a mia­
nowicie wypuszczenie obligacyj, mających się 
amortyzować w 66 latach, a natomiast przyjęła 
w zasadzie wypuszczenie sześcioletnich obligacyj. 
Wartość tych obligacyj ma reprezentować kapitał 
w kwocie 167 mil. fr., z której to sumy 86 mil. 
ma być przeznaczonych na wojsko, 26 mil. na 
marynarkę, a 55 mil. na roboty publiczne. France 
donosi, że minister skarbu Dauphin zamierza po­
dać się do dymisyi, i że odnośne podanie wnie­
sie zapewne w najbliższych dniach.

W iedeń 22 stycznia. Do Wiener Allg. Ztg 
piszą z Brukseli: Podług doniesień,, nadchodzą­
cych tu z Paryża^ odbył Boulanger, zachowując 
incognito, kilka wycieczek w celu przeglądu wojsk. 
Wszystkie zarządzenia militarne utrzymują ta 
w jak największej tajemnicy.

B ruksela 22 stycznia. Dzienniki holender­
skie donoszą/ że Cesarzowa austryacka przybę­
dzie w marcu na dłuższy czas do Amsterdamu, 
gdzie odda się, jak zwykle, w kuracyę Drowi 
Metzgerowi.

Telegramy biura koresp.
B erlin  22 stycznia. Izba deputowanych Sej­

mu pruskiego załatwiła budżet w pierwszem czy­
taniu. Minister skarbu ocenia rezultat roku finan­
sowego 1887, jako podobny do rezultatu r. 1886, 
stwierdza, że ruch handlowy znacznie się pole­
pszył, i oświadcza w końcu exposd finansowego, 
iż odrzucenie przedłożenia wojskowego w parla­
mencie usuwa każdą inną sprawę na dalszy plan. 
Minister nie może więc jeszcze udzielić bliższych 
wyjaśnień co do modyfikacyi systemu pośrednich 
podatków, o której wspomniała mowa tronowa. 
Na zapytanie Windthorsta oświadczył minister, że 
nie może kategorycznie odpowiedzieć, czy rząd 
zrzekł się stanowczo monopolu wódczanego; co 
się zaś zresztą tyczy ministra, to jest on przyja­
cielem monopolów.

Berlin  22 stycznia. Wskutek doniesień o zna­
cznym wywozie koni z Meklemburgii i Westfalii 
przedłożonym zostanie Cesarzowi i Radzie związ­

kowej wniosek względem zakazania wywozu koni. 
k ad a  związkowa obradować będzie nad tym wnio­
skiem w przyszłym tygodoiu.

Pary* 22 stycznia. Komisya budżetowa od­
rzuciła 18 przeciw 6 głosom przedłożony przez 
ministra skarbu zmodyfikowany projekt budżetu, 
który preliminował wypuszczenie obligacyj na 383 
milionów franków.

Obawiają się tu przesilenia w gabinecie.
Londyn 22 stycznia. Monmygpost pisze: Je ­

żeli Francya szczerze życzy sobie utrzymania po­
koju, jak to jej mężowie stanu i dzienniki utrzy­
mują, to pierwszym obowiązkiem rządu francuskie­
go powinno być zaniechanie przygotowań wojen­
nych, które koniecznie obudzać muszą nieufność 
i podejrzenie w każdem z mocarstw europejskich.

B ukareszt 22 stycznia. W Grand Hotel na 
bulwarach wybuchł dziś po północy pożar na da­
chu, który się szybko począł rozszerzać. Spodzie­
wają się zlokalizowania pożaru na najwyższem 
piętrze hotelu i niedopuszczenia ognia do sąsie­
dniego pałacu poselstwa rosyjskiego. Lokatorowie 
hotelu zuslali zaraz ostrzeżeni.

H  u r i a .  W i e d e ń  22 stycznia. 2 godz. 30 min 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 8015. — 
Renta austr. srebrna opod. 81 35. — Renta 4’/, 
złota austr. 111-30. — 5% Renta austr. papier- 
nieopodat. 97-90. — Akcye Banku Austr. Węg. 
869 —. — Akcye kredytowe 283-50. — Londyn 
12710 — Napoleony 10-03—. — Dukaty 5-96. 
Marki 62 25. — 5%  Renta węg. papier. 90-45. 
4% Renta węg. złota 100 55. — Losy prem. węg. 
120*—. — Obligacye indemn. galicyjskie 103-40. — 
4Va0/o_ Obligaeye Poż. Kraj. galicyjskie 96-50.— 
6“/o Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-25 — 4*/„% Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
98-—. — Akcye LHnderbanku 236 50. — Akcye 
tolei {Karola Ludwika 200-75. — Akcye kolei 
wowsko - czerniow. 225 75. — Akcye kolei połu­
dniowej 9 8 —. — Ruble 117*25. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy: lepsze.
W Te d e ń 22 stycznia. — Okowita. Tendencya 

stała. Gotowy towar notowano po złr. 263/8.
B erlin  22 stycznia. — Banknoty austryackie 

160 70.— Krótki Wiedeń 160 60. — Banknoty ros. 
188-85. — 5% Listy zast. Polskie 59 20. — 4% 
Jaty Likw. Polskie 55-25. — Akcye kolei Karola 

T ludwika 80 50.— Akcye austr. kredytowe 469-60.

ODPOWIEDZIALNY RED AKT OB I WYDAWCA 
Antoni K to bukowski.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rak o w a ........................
■ „ Stanisławowa . . . .
a Tow. austr. ozerwonego Krayta 
.  „ węgier. .  „

W ied eń  fcl stycznia. 
Obligi długu państwa.

4 */,*/, Renta pap ierow a...................
4% 7o „ srebrna ....................
4*/, „ złota . . . . . . .
4'/« „ węgierska złota . . .
6% „ „ papier. . .
3%« % Losy z roku 1854 po 250 m. k.
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
47. » „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 18S4 „ 50 „

Obligi indsmnizacyjne.
C z e s k ie ............................10*/. podat
Bukowińskie . . . .  „ .
GaHoyjskie...................  „
M oraw sk ie ...................  „ t
Niższo-auctryaokie . . .  „
WyZszo-anstryackie . .
Salzburgskie . . . .  „ n
Styryjskie . . . . .  „
Siedmiogrodzkie . . .  7*/, „
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ *
5j< Oblig. poż. kolejo. węgierska . .

Renta węgierska złota . . . .  
4%* Obli. .  „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Ba.ika . 130 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Pi_. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank.....................2C0
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
GaL Banku dla Hand, i Prz. 200 .

17 — 18 ___

30 2i 31 50
14 14 75
9 25 10 “•*

81 15 81 30
82 10 82 30

112 65 112 80
101 9 102 05
91 85 92

129 50 130 50
13 r 30 137 50
137 75 138 25
167 — 167 50
166 — 167 —

109 -  
104 50
104 
106 75 
109 -
105 -  
105 20 
105 50
103 70
104 25 
103 50 
149 50

117 60

110 75 
246 -  
288 80 
297 75 
175 — 
555

105 — 
104 70 
107 25 
110

104 30 
104 75 
104 20 
150

118 10

111 25
246 50 
289 20 
298 25 
180 -
558 -

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) <00 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . , 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolsi.
Albrechta . . . . .  200 złr. bezj< 
AlfÓld-Fiume . . . 200 „ 5j<
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 6
E lżbiety........................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4 ^  
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ M  
Nordwest austr. . . . 200 „

,  Lit. B. 200 !  !
R udolfa ............................200
Siedmiogrodzka I . . 200 .
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 . 
Sttdbahn (Lombardy) . 200 ” ’
Theisbahn (Cisańska) . 200 
Węg. gal. Łnpkowska. 200 .

„ Nord-Ost . . .  200 „ ”
„ Westb..................  200 ;  "

Listy zastawne.
Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 

47,'/, Boden Credit allg. złotem pła.
47.7. » * * papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg....................
67, Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ ■ „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7. „ » »ebr. 36 lat
47, Gd. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
57, „ „ » » nowe 37 lat
47. „ „ „ s nowe 41 lat
47.7. » Banku krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwow................
5V, „ „ „ „ prem. . .
57, a ■ s a • 40 lat

672 -  
220 50

M ają
874 -  
220 75

152 — 163 —
102 70 103

185 -  
396 — 
242 50

2342 
218 -  
20? -  
147 50 
231 26 
166 25 
161 50 
185 75 
182 -  
250 50 
100 40 
249 60 
170 50 
166 75 
168 50

124 50
100 75
101 -  

99 —
101 50 
99 75

95 60 
100 _ 
10!) — 
93 40 
93 -

101 40

185 60 
398 — 
243 60

204 -  
2347 

219 -  
202 50 
148 -  
232
166 75 
162 -
186 25 
133 — 
251 20 
100 9C 
250 
171
167 25 
169 50

125 50 
101
101 60 
100 ~  

102 50
100 2b

96 30 
100 31 
100 30 
94 -  
93 50

100 25

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. B od.-C red it-A nstalt 
57,7. Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albreohta........................ 300 złr. 57,
AlfOld-Fiume . . . .  200 „ ,

„ „ Em. 1874 • 200 ,  ,
Donau-Dampfsoh. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety za 200 Mrk. op. . . . .

„ za 200 Mrk. nie op. . . . 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. .

Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 
poż. 1876 r. ,  . 100 zir. 5?

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

» . Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

a n  „ 1867 300
.  IH „ 1868 300

„  » ^  » 1872 300
Nordwestb. austr. . . . 200 

Lit. B. . 200

4V.J4

.4% * 
a 5*

,  Em.1874 200 m. 
a z  1884 r. . . .100  złr. 

Salzkam. gut. zł. 200 m.
200 złr.

Rudo/fi

Siedmiogrodzkiej *P 
Staatseisenbahn 
Sńdbahn (Lombardy)

Theissb.-Gesell!\

500 fr. 3* 
500 fr. 3* 
200 złr. 5* 

1000
Węg. gal. Łupków. . . 200

n
n

0
Ił

„ n  II Em. 200 U ją
„ Nordest . . . . 300 n D
„ „ złotem . . 200 yf
„ Westbahn. . . . 200 n f)
„ ,  Em. 1874 200 ił n

Losy.
Donau Reguł. . . • • złr. 100

Premiowe Wiedeńskie a • D 100
o Węgierskie •  a I ł 100

8)4 ,  Tureckie . » 0 fr. 400

100 76 
102 
100 75 
104 50

100 -  

99 80 
98 75

117 ~. 
1L6 -
100 2'j 
114 80

97 — 
100 —

98 75
101 -  

81 75 
90 20

106 — 
103 —

92 70 
125 50 
98 80 

800 -  
166 60 
128 76 
102 26 
100 *  
100 
98 75

101 25

101 60 
104 75

100 60 
100 4( 
99 25 

109 60 
118 - 
126 5C
100 7o 
115 20

97 50 
100 60 
99 26

101 40 
82 — 
90 80

100 50

116 — 
122 30 
120 25 
16 60

106 40 
103 5:

93 2D 
126 60 
99 20 

201 -  

157 50 
129 25 
102 76 
101 —  

100 50 
99 25

101 -

117 -  
22 60 

120 75 
17 -

Kredytowe . . . .
C l a r y ........................
47, Dsnau-Dampfaeh.
Insbrnckn................... ....
Keglewioha...................
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta Budy).
Palfy . . . . . . <
R u d o lfa ................... ....
8° . . . . . .
Salzbnrgskie. . . .
8t. Genois . . . • 
Stanisławowskie . .
47,7, Tryesteńskie .
47, • •
Waldsteina . . . . .  
WindischgrStza. . . ,

Waluty.
Dnkaty w ażne...................
20 fra n k ó w k i............................
Imperyały rosyjskie...................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł o t e ...................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierewy za 100 . . .

1 p ł« eą

100 U74 60
słr. 42 44 - -

• 106 1 114 76
• 20 20 —
• 10Vk 24 60
a 90 17 —
a 40 47 25
9 49 42 75
9 10 18 60
9 40 56 —
0 20 24 60
9 42 59 75
9 20 - 8 0  75
6 106 137 60
9 50 68 —
9 90 86 —
9 20 —  --

5 95 
10 —

10 83 
12 65
11 85 
62 10

117 75

Ł w ń w  20 stycznia.
Akeye Banku hip. gal. 200 z łr..
57, Listy zast Tow. kred. ziem. . .
4 /, a 1  ,   ̂ ,  * .
57, „ . I *  37-letnie.
47.7, n Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 
67, „ ,  Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galio. . 
57, Obligi indemn. gal. 107, podat .
47.7, „ pożyozki krajowej . . .

>wa> 21 stycznia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne. . . . ,

287 -
100 —
96 — 

100 —
97 76

100 —  

104 -
96 70

.-ub.|kop.

-  62

M ają
175 — 
45 — 

116 -
50 60 
25 50 
17 50 
47 75 
43 25 
19 60 
66 50 
25 — 
60 25

138 —
69 — 
35 50 
45 —

6 97 
10 01 
10 86 
12 70 
11 87 
62 20 

118 —

292 —
101 —
97 —  

101 —
98 75

101 —
105 —

rab.|kop.

94 85
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T O W A R Z Y S T W O
Wzajemnego E red y tu

w Krakowie
wypłaca swym Członkom począwszy od 2 g o  stycznia 
1 8 8 7  r. od udziałów wpłaconych przed dniem 1 paź­
dziernika b. r.

5° «
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1 8 8 6 ,  które w ka­
sie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za 
okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Zarazem zawiadamia Dyrehcya, że przyjmuje wkład­
ki na książeczki także od osób nie będących członka­

mi' mi Towarzystwa i oprocentowuje takowe po 4%  od 
4̂ dnia złożenia pieniędzy, zwraca zaś do zlr. lOOO 

u bez wypowiedzenia.
Dy rekiya zastrzega sobie termin wypowiedzenia: 

nad złr. 1 0 0 0  do złr. 5 0 0 0  8  diii 
„ „ 5 0 0 0  „ „ 1 0 0 0 0  1 4  „

, jeżeli możebne wypłaca i większe kwoty bez wy- 
[ f t  powiedzenia i bez potrącenia prow i- 

zyi za < zas do wypowiedzenia przeznaczony.
Kraków 2 9  grudnia 1 8 8 6  r. (61 3 3 )

D y r e h e y a .
[Przedruk nie będzie płacony).
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Nowa maszyna Slngera
Ty lko 37 złr.

F A B R Y K A  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A
ji e r i m  r n  w  W ie d n iu ,  f3132 6 1°]
A. o t l U L t K  v . ,  H i i i i d s i l i u r m e r s t r a s s e  1 1 7 .

p ła ty :

- m

NAJTAŃSZE GŁÓWNE WYGRANE
w y g  ać m ożna ju ż  1 lutego przez zakupno następnych losów  na częściowe splat

H T  l o s y  b u d o w y  b a z y l i k i :
1 lo. n .  10 miesięcznych spłat po zlr. 1 - -  j GUw™” ° ‘Z ' *

5  » n 1* n n n » & —  ) R ocznie 3 ciągnienia.

I W  WŁOSKIE LOSY CZERWONEGO KRZYŻA:
1 los na 16 miesięcznych spłat po złr. 1 — ) C iągnienie l  Ju tego .
3  2 0  9 -4 0  Głów- wy s r - lirów 1 ^ 0 . 0 0 0

” ” * ”  i  B ocznie *  ciągnienia.
O »  n 4U n n »  « 4 ' — /  P o r ę c z o n e p r z e z r z ą d .

N astęp n ie :

k w i t y  u d z i a ł o w e
1 los bodow y bazyliki 
1 „ w łos Czer. k rzyża
1 los budowy bazyliki 
1 „ w łosk. Czerwon. k rzyża  
1 .  austr. „ „
1 los bodowy bazy lik i 
1 „ w łosk. Czerwon. k rzyża  
1 * an s tr. „
1 ,  w ęgier

na 12 miesięczn. \ ciągnień roczuie
5 I 4spłat po złr. 2'05 

na 20 mi es.
spłat 

po złr. 2 20. 
na 20 

miesięczn. 
spłat 

po złr. 2 75.

w ,(ranem l złr.
* glown.
625,000.

1 Q  C ią g n ie ń  r o c z n ie
z głów nem i w ygranem i

z łr .  7 1 5 ,0 0 0 .

13 ciągnień rocznie|
z głów. wv granem i

złr. 765,000.
n n

Ju ż  po złożeniu p ierw szej sp ła ty  g ra  kupu jący  na w szystk ie w ygrane sam jeden. Stra ta  
j e s t  przytem n iem o żeb n ą ,  gdyż każdy z tyoh losów musi byc wyciągniętym , a nawet 
najmniejsza  wygrana j e s t  wyższą od ceny zakupna .  . I *'^J

SG *  Wszelkie losy oryginalne ściśle po kursie dziennym. B
K a n t o r  w y m i a n y  W  e  r  n  e  r A  1; o iii p.

w W iedniu,  v s r l a n o e r t e  W ip p l in g ers tra sse  43.  ----------------

<rŁ' 52525252525252525252525252525252525252 52S25?5H52525E5H5H525H5252525Z5B525i»̂

r  P O R Ę C Z E N I E  P R A W D Z I W O Ś C I
n a s z y c h  o d  3 ó c iu  ła t  p o d  w zg lęd em  d o sk o n a ło śc i i  sk u tec zn o śc i  

b a r d z o  c h lu b n ie  u zn a n y c h  s zc ze g ó ln o śc i:

Dra Suin de Boutemarda aromatyczna pasta do zębów,
najpow szechniejszy i najpew niejszy  środek  do konserw ow ania i czyszczenia zębów i dziąseł,

w '/ , i '/ , paczkach po 70 i 35 c.

Dra Borchardta aromatyczne mydło ziołowe
n a j s k u t e c z n i e j s z y  na  ta k  niem ite piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i inne nieczystości 
skórne, tu iz ie ż  na kruchą, suchą i żółtą cerą, zarazem  doskonałe mydło toaletowe. Zapieczę

tow ana paczka 42 c.
l»ra B eringniem  aromat, wyciąg koronny,l i r a  B e r i n g u l e r a  olejek na włosy z korze­

ni ziół d la wzm ocnienia i konserw ow an a 
włosów na b rodzie  i g łow ie , flaszka 1 złr. 

P rofesora  U r n  I . l n t l e a a  r o ś l i n n a  pomada 
jaśkowa, poanosi po ły sk  i g ibkość  włosów 
i nadaje się zarazem  do  u trzym ania p rze­
działu w e w łosach , w oryginalnych sz tu ­
kach po  50 c. j o  j

Balsam iczne mydło oliw ne odznacza
się swem ożyw iąjącem  oraz konserw ującem  
działaniem  na g ibkość i m iękkość cery, w 
paczkach po 35 o.

ja k o  w yborna woda perfum owa i do mycia, 
w zm acniająca i orzeźw iająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 złr. 25 c. i 75 c.

Bra  H artunga pomada ziołowa dla wzm o­
cnienia i ożyw ienia porostu wh sów, w zap ie­
czętow anych i w szkle stem plow anych sło i­
kach po 85 c.

Ora H artnnga olejek z kory chinowej dla
konserw ow ania i upiększenia włosów, w za- 
p :eczętow anych i w szkle stem plow anych 
słoikach po 85 c. (106-4 10)

Braci Leder balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych, sztu k a  po 25 cen t., 4 sz tuk i 
w jed n e j paczce 80 cnt. Poleca się szczególniej na chropaw ą i popękaną skórę  i de lika tną

cerę, osobliw ie kob iet i dzieci.

CA CH : Ign . Schnirch; w C ZO K TK O W IE: Ludw. Noss, a p te k .;  w DROHOBYCZU: W ik to r 
fj! R azka, a p te k .; w G R Y B O W IE: A lo jzy  M uszyńsk i; w JA R O SŁ A W IU : W . R°hm , a p te k .; 
ru w KOŁOMYI: K. Laden, apt. i E . S ten ce l; we L W O W IE : Zyg. R ucker apt., J . B e i s e r a p t ,
X p  M ikolasch ap .. J a n  W iew iórski a p t.;  w LISK U : Moszczeński ap t.;  w NOWYM SĄCZU:
B  w  p iiip ek  a p t. ,  R. Jakubow ski ap t.;  w PRZEM Y ŚLU : Ed. M achalski; w RADOW CACH:
£  Ign. Schnirch: w R ZESZO W IE: Ign. S ch a itte r i S p .; w SAMBORZE: ap teka  Józ; A leksie - 
E Wjcza- w SE R E C IE : J . D eoipm ak; w SO K A LU : E. W ysoczaóski a p t.;  w sT A N ISŁ A W O - 
K  W I E :’j a n  Macura a p t.,  A do lf B eill, apt. i A lbin Am irowicz a p t. ;  w TA R N O PO LU : I ra n -

§ c iszek  Jam rogiew icz a p tek .; w TA R N O W IE H. W ierzycki i P ion .
f ln l» - ,n śn n in  I M i  Przed  naśladow aniam i l i r a  B orchardta m ydła 

  u s i r z e z e n i e  I B I B  ziołowego i B ra Uuin de B outem arda pa­
s t y  do zębów, ostrzegam y niniejszem  Szanow nych kupujących  usilnie. _

R a y m o n d  A r  Co. w  B e r l i n i e ,  c. k . właściciele przywilejów , f i
2525252525252525252525252525252525 2525252525252525252525252525252525252^

Samowary Tulskie
w wielkim wyborze i po bardzo niskich 
cenach ma na składzie i poleea (225-5 5

Karol Markus w Krakowie
u). Szpitalna L. 18.

Cukier

Bulion

dobry, w głowie kilo 3 0  c.
lepszy „ „ 3 1
najlepszy „ „ 3 *

w kostce najlepszy kilo 3 4  i 3 6  c.
I#  dobra za ’/2 kilo 6 5  i VO c.
| \ c lW a  najlepsza Ceylon, do 

sk on a ła  w sm aku, za 
V# kilo 8 0  et.

U  . 1. dobra, aromatyczna % kiłon e ro a ia złr > 5°* * 1 *50 -k araw an ow a naj­
lepsza Vt kilo złr. 2*80. — Wy- 
siewki herbaciane '/2 kilo złr. 1*20 
i złr. 1-60.

n a jlep szy , prawdzi­
wy w o ły ń sk i, kilo złr. 
3 ct. 50. 

wszystkie inne to u ary kolon ialne  
po najtańszych cenach w bandla

W. Gold was sera
w Krakowie, Rynek gł. L . 5.

8 W  T ow ary  daję także  na ks ążeczki kontow e 
z m iesięcznym  term inem  w ypłaty . [247-2-]

Wyciąg olejku do uszów
c. k . se k u n d a rju sza  B r. Schipha, k tó ry  z po­
wodu swt-go pew nego działania przez w itlu  słyn­
nych lekarzy od  daw na słynnie  uznany  zo 
stał, poniew aż każdą  n ie od  urodzen ia  pochodzą­
cą głuchotę w y l cza, przytępiony słuch, 
szum w uszach tudzież  w szelką chorobę 
uszów natychm iast usuwa, je s t  do nabycia z o- 
p istm  użycia prawdziwy za z lr  1'50 w ap te ­
ce „zum  guten H lrten“  w W iedniu , 
I I . ,  P raeterstrasse  Mr. 40. (256-2 )

ledeński oryginalny  
w yciąg  prawdziwy

Z BABKI OSTREJ
z l a p a c - i e i a u s t  m

syropem  z podfosforann w apna,
jedynie wyrabiany przez W. v. 
T rn k oczy , aptek, w W ie­
dniu, V, Hundstliuriner- 

strasse 113.
D oskonały, od  20 lat w ypróbow any 

i n iezrów nany środek  leczniczy. W  róz- 
poczynająct ch s^ę suchotach gruźlicy  
pluci, słabości płuc, plwaniu krwią działa 
i r »  a nartość w a p n a 'g g  wy- 
Ciągu w ten  sposób, że rop iejące  części 
p łuc będą w yleczone izwapn oneł 'N a  
niedokrewnośc, błędnicę, zołzy, osłabienie 
pom aga bardzo sku tec  .nie D V  krew  
w ytw arzające żelazo. ' V Q  Ka­
szel, chrypkę, nieżyty, zaflegmienie, ciężki 
Óddech. W yciąg z babul o-
strej ‘U g  łagodzi, zw alnia i usuwa. 
T e  t iz y  Itcznicze części składow e tw o­
rzą  w swej całości najpew niejszy  śro ­
dek  leczniczy d la w szelaioh

cierpień płac
i piersi. --------------

Z w r a c a  s i ę  u w a g ę !
Znaczne w y­
nik i wylecze- 
niam oim  o ry ­
ginalnym  w y­
robem  o s i ą ­
g n i ę t e  zosta 
ją podwójnym 
skutkiem wy­
ciągu z babki 
ostrej w połą­
czeniu z żela­

zem i wapnem, co po tw ierdzają  liczni 
uzdrow ieni mnóstwem  podziękow ań — 
k tó re  w oryg ina.e  p rzejrzeć  można.

Prócz tego  zwraca się je s /c ze  szcze- 
g ó lą  uw agę na to , ażeby  mój w yrób nie 
był zam ieniany co się tyczy  nazw y z in ­
nym  podobnym . Chcąc o trzym ać mój 
o ryg inalny  w yiób  niefałszow any, trzeba  
zaw sze żądać p rzy  zakup  >ie zaw sze: 
„wyciągu z  babki ostrej z syropem wa 
pienno-źelazistym * a p t e k i  F r a n c i .  
m w W, (H undshurm erstr.

y -Jeżeli tenże ma być w ogóle pra- 
Ziwym, to  m uszą być uw idocznione 

. n . t -  °lw aniu um ieszczone tu ta j dwa

św? Franciszek.) (r°Ś,ina babki °Słrej '
on°c79i" l na -Cena z ł r - i* * ® *  pocztą  
Rkład i rof?0” 1 111 °P akow anie Główny

wi ł  r ° Z8>łk a  P °cztow a naprow m oye . »  rancUkns - Apothe- 
* Hundshurmerstr.

zamówienia.*6 Wy8yiać W3zelkie

W  K ,llak  i C. L atei-
c e r ;  w DROHOBYCZU J .  A ic h m i iZ  . 
w K R A K O W IE E . S to ck m ar, W  R e’ 
d y k , F . 8 o h ier..jsk i, K W iszn iew sk i- 
we L W O W IE  S R u ck er; w PRZEMY^ 
SLU A. M ańkow ski. [30C8 12 40]

I

Cenniki w raz z w arunkam i w yp ła ty  d la c. k. urzędników  państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsy ła  opłatn ie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  „ZUR RRIEGSM EDAILLE:“ 
M oritz  T i l l e r  & Co. W  c. k. nadw orni dostaw cy,

w W iedniu , V II., m nriahilferstrasse 33. (272-4-20)

lO d y p l o m ó w  h o n o r o w y c h  i z ło t y c h  m e d a l i .

^  W Y C I Ą G  M I Ę S N Y
dla  popraw ienia sm aku 

z u p ,  bobów, j a r z y n ;
zg-ęszczon j  bulion mięsny

do natychm iastow ego p rzyrządzen ia  sm acznego w ybornego  roso tu mięsnego bez żadnego
dalszego d o d a tk u ; należy żądać ty lk o

prawdz. M t C I l U U f U ę l l f t  w yciągów  m ięsnych!
Hartowny skłd dla Austryl - W ęgier u korespondenta  taw arzystw  Kem tnerich p. Teo-

  . . dora Ktti w W iedniu. [158 3 ]
f M T  Do nabycia praw ie we w szystk ich  w iększych  handlach korzennych  i ap tekach. " ^ 0

Z A S T Ę P U JE  MACHINY PAROWE
bez arządzenia kotłów, bez niemiłego dymu, bez pilnowania, 

bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

OTTO NOWY MOTOR G AZOWY-* ,
s f m n c v  * le z ą c y ,  d la  e le k tr y c z n y c h  la m p  i a r z ą -  

J 4? J c y c h , ta k ie  d ic u c y l in d r o w y  (1772-155-)
o s i l e  *» d o  lOO k o n i .

F A B R Y K A  M OTORÓW  G A ZO W Y C H
LAIWKl & WOLF w U lednlu, X. Laxi>nburgers(rasse 53.

O d zn a c zo n y  p o c h ira łą  J eg o  Ces. M ości C e sa rza  1 
ODŚWIEŻAJĄCE PEŁNE KWASORODU

POWIERZE LEŚNE W POKOJU '*§0̂
tylko przez ap tek i rza  fthyllanego

B U K I E T  L E Ś N Y .
Bukiet leśny w yrabiany je s t  z św ieżych pędów ig lastych  drzew  i pachnących kw iatów  leśnych 

Odwania i czyści powietrze i odświeża przyrządy oddechowe dlatego je s t  niezbędnym w pokojach 
dzieci, chorych i w cgóle mieszkaniach J a ś o  dodatek do kąpieli dzia ła  Ghylla-.eg . buk iet h ś n y  z po 
wodu odśw .eżających i wzm acniających przym iotów  bardzo skutecznie na nerwy i skórę również 
p rzy  codzienuem  używ aniu jako dodatek do wody do mycia. G hyllanego b -k i- t L śn y  z p-w odti 
p rzeciąg łego  pysznego zapacnu ma pierwszeństwo przed wszelkim innym środkiem odwaniającym 
także  nad aje  się do perfumowania pokoi i do chustek do nosa. C eny w W iedniu : w ielki flakon i złr. 
m ały  60 ct. G łów ny sk ład  i w y ró b : (47-3-7j

« ■  W K T T G I U U H F K K ,  W i e d e ń - H e r n a l s ,  V e r o n l k a g a u e  3 3 .
t j y ^ , A£ 0 W IE  ma na skladzie K - W iszniew ski a p t.;  w BRODACH W . L andesberg  ap t.;  

we L W O W IE  P . M ikolasch apr.

C lio ro k y  n e rw o w e .
CO SĄ KURWY!

N erw y są  w łaściw em i pośredn ikam i każdego uczu c ia , w szelk ie  
zew r ę trzne  w rażenia odczuw ane i pośredniczono zo sta ją  p rzez  nie. J a k  
różne są  pow ody, ta k  różne są  z jaw iska o horób  nerwowych W  pierw ­
szym  rzędzie  ściągnięcie nerw ów , ogólne sch u d n ien ie  i zm ęczen ie  
o s ła b ie n ie  męzkie  (im poteneya) i nocne polucye,  o s ła b ie n ie  pam ięc i’ 
b lada  tw a rz , zapadn ię te  oczy  z n iebieskicm i b rzegam i, m elancholia’ 
b rak  snu, m igrena (połow iczny ból głow y), bole w krzyżach ig r z b i e -  
oie, h isteryczne  kurcze, zatkan ie , bojażń  bez przyozyny, usuw anie się 

z w esołego tow arzystw a, c ierp ienia kobiece, osłabienie, niedokrew ność, bole reum atyczne 
1 gośćcow e, drżenie  rąk  i nóg  i t  d.

Ż ad e n  ś ro d e k  znany m edycznie  nie wyleoza tak  pewnie  z u p e łn ie  w powyższych 
cn o ro b ao h  nerwowych, j a k  Bra WHCMA PHU8XKM PKRVW I4BHI. wv. 
rab iany  z z ió ł  p e r uw iań sk lo h ; n ieszkodliw ość  p o ręczona .

Gena p u d e łk a  z dokładnym  opisem  i ł r .  1-MO. 
w  Czerniowoach t.“ trZy^ T  W - . R e d y ,‘  aPtek  - we Lwow ie S. R ucker,
?,d ,™ ” r  ‘J“ t: AL G,,0l,“ar’ W — J j g “

VAN HOUTENA 
CZYSTE KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze 
i najlepsze kakao.

Pod względem  sw ej w ielkiej W ydatI108C I
je s t  V A N  IIO U T E N A  C Z Y S T E  K A K A O , ja k k o l­

w iek na oko droższe, jed n a k  t a ń s z e  niż inne podobne w yroby- 
a filiżanka VAHT IIO U T E A A  C Z Y S T E G O  K A ­

K A O  me kosztu je  więcej niż filiżanka herbaty  lub k a w y ; po ­
niew aż jed u ak  je s t  napojem  s z c z e g ó ln ie j  p o ż y w n y m  
i -ła tw o  s tr a w n y m , przeto  r z e c z y w iś c i e  k o s z tu je  
z n a c z n ie  m n ie j. __

Do n abyć 'a  w w i ę k s z y c h  ap tek ach , sk ładach  ap tecznych , h a n ­
dlach łak o c i, towarów kolonialnych i cuk ie rn iach , w  puszkach  b lasza­
nych po 1/2,  1/4 i 1/8 kilo netto  tow aru. (96 11-104)

m i e j s c a  s p r z e d a ż y  i w  K r a k o w i e  u  S t a n i s ł a w a  F e l n t n c h a  w  R y  n k u  g ł ó w .
M r. O — l u j .  W e n t z l a  w  R y n k u  g ł ó w .  K r .  1 8 / 1 0 .

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.
S. A. Krzyżanowskiego

w K rakow ie
otrzymała na główny skład

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE
Listy do Przyjaciółki

przez
B a r o n o w ą  X.  Y.  Z.

Tom I.
Cena 3 złr.

R ządca
poszukuje posady zarządu lub administra- 
cyi majątku ziemskiego. Na żądanie może 
złożyć kaucyę. Zgłoszenia pod lit. W. Z. 
I. 55 poste restante K r a k ó w .  (240 4-4)

P apier klosetow y 15 c.
9 1 Schottw lener Faplerfabrlk,

Wien, VII., Kaiserstrasse 76.
1 ,5 1 (118-48-1

Najlepsze kabliony i sztokfisze
pocztow a paczka  9 funt. n r t to  r ł r .  3 - 5 0 ,  ł a ­
pacze m iętusy i p łaszczki z ł r .  3 .  K ielskio sz p ro ­
ty  2 skrż. oko ło  500 szt. z ł r .  3 ,  najl. p iklingi, 
poczt p a c /k a  i koło 45 szt. z ł r .  3 ,  opt. za za ­
liczką. Kupcom juknajtan iej. (279-2-6)

K. J. Lticke & Co., w Hamburgu.

O

S ła b o ś ć  in ę z k ą
sk u tk i szczególniej t a j n y c h  g r z e c h ó w  
m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z ­
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  j ak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c b  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u t  
k s i ą ż k a  illustrow aB a:

Dra Retail a
chrona własna.

C ena w ydania p o lsk iego : 1 złr.
C ena w jd a n ia  n iem ieck iego : 2 złr. 

T ysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem  kuracy i 
w książce te j zaleconej, z u p e ł n ą  s w ą  
s i ł ę  m ę z k ą .  Za nadesłaniem  franco na- 
leży tośo i, o trzym a się k siążk ę  w k o p e r ­
c i e  franko  p rzez  M agazyn W ydaw niotw a 
R. F . B ierey  w L ipsku ( V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  N eum ark t 34).

W  Krakowie do nabycia  w księgarn i 
J. JH. Himmelblaua. [36-4-15]

so.oió! yye j n a  R z e w n a  Sowo“ !
W O Ł U K .  na jlepszy  i n ą jta ń szv , n a jc zy s t­

szy  m aterya ł do pakow ania  w szelkich przedm io­
tów, m aterya ł do w ypychania dla tapioerów  w 6 
różnych ga tunkach . — C enniki i w zory darm o 
i opłatn ie. (2691-18 20)
Budowniczy F. Z lckler, piła parowa 

M a r i e n b a d .

■8

Ciągnienie Igo lutego!

^ ą , O S K I l !  Ł a
« >

iZERWONEGO JVRZYZA.

Bocznic 4 ciągnienia!
Ołówne wygrane w roku l gg j  i

Dnia Igo lutego: 150.000 lirów w złocie.
100.000B nia Igo  m a ja i 

B nia Igo  elerpniai 
B n ia  Ig o  listopada i

s r  lirów w złocie
każdorazow e 

0 4 L Ó W M K  W l f i R A K E .

O r y g in a ln e  lo s y  po k u r s ie  d z ie n n y m .

K u/l f u  P 7 p ć p  na 3 ,0SY na spłaty miesięcz. po3złr. 
J  ^  ł .  y o o .  na 5 losow na spłaty miesięcz. po5zlr.

z natychm iastow em  praw em  g ry  już  [277-2 3]

w  najbliźszem ciągnieniu 1 lutego 1§§? r.

Wechslergeschaft der Administration des „ l E R C U R ”  ch cohn, Wien, Wollzeile 10.



KiLKA GARNITURÓW MEBLI
je s t do sprzedania p i  dość niskich cenach.
Wiadomość u p. H enm ana ,

(303-1 3)

-  s
^fg!5ME5?5i5i5H5H5WE5H5Zin!SZSB5H5H

Pralnia chemiczna

CZAS z Niedzieli 23 Stycznia 1887.

Rynek Nr. 13.

Kamienica
s

K
w śiódmieściu, po ś p. Brandysach, je s t do sprze 
dania. — W iadomo-ć n p. H eum ana  w Rynku j 
głównym pod Nr. 13. (303-1-3)1
Je s t również k o ń  w  i e r a c h  o  w y  do sprzedania. I

Zupełna wyprzedaż. oj b
Począwszy od dnia 25go stycznia ^ 5

1887 roku — w lokalu sklepowym 
w  R y n k u  g łów nym  Ł. 5, 
I . p ię tro  —  odbywać się będzie 
w y p r z e d a ż  poniżej een | 
szacunkow ych  wszelkich to

JÓZEFY STRO PIŃ SK IEJ
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 28,

podejmuje się następujących robót: wy- 
w abiaoia plam  z ateryj jedw abnyc1', 
wełnianych, w każ lym kolorze i gatunku. 
O dnaw iania przez zupełne odczy 
uczen ie  i farbow ania na wszel­
k ie  kolory takichże m aterjj. T ak zw a­
nego farbow nia na kolor biały lub krem o­
wy białych m ateryj j a k : koronek, blondyn, 
okryć, szalów, woalek itp. Czyszczenia 
rękaw iczek, p ran ia  1 fryzowania 
p iór iid. ltd. W ykonyw ując te  roboty 
od wielu la t z zadowolnieniem P. T. P u ­
bliczności poleca sie i nadal Jej względom. 

(74-2-3)
E5E5Z525SFZ52535i

2-3) j
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FERDYNAND KOSIBA
w Krakowie

I ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że 
. . .  .  J przeniósł swój magazyn sukien mę-

warów, jakoto: płaszczy d a m -  Dkich do R ynku Mr. S3 na I . piętro

s k l c h ,  paletocików, okryć i t. d. L Ł '
znajdujących się W  masie konkar80- kuie, jak o to : kcntusze, ż rpany , fraki, tużurki

|a t iL  w ęgierskie, mundury urzędnicze i wojsko 
I we i t. p. z gustem i elegancyą. [2b3 3 5,

D ziękując za dotychczasowe względy, polecam 
I się i nadal Szanownej Publiczności w przekona 
n iu , że wszelkim wymogom zadość uczynić po 

I trafię. Z wysokim szacunkiem
F erdyn an d  Kosiba.

wej Adolfa Rapoporta. (301-1-3) 
Zarządca masy.

B I U R O
kontroli, reklam acyj i kalkulacyi 

frachtowej
D« 1 A I D Ł A

w KRAKOWIE 
donosi, iż nadeszła now a w yjątkow a ta ­
ryfa między <»alleyą i W ęgram i, zawie-

W okolicy Krakowa

A lfred  R a s s l

w powiecie Krakowskim, jest ma-
J ¥ * k . m e - s n i  < « .  i  % « .

daje wyjaśnienie powyższe Biuro. I l tS d 7  r t  k i l  d o  w y d z i e r ż a w  l e -
Zarazem uprasza o przysłanie listów frachtów, n j a  ___ R l iy a y a  w in d o m  w  B in

od roku 1884 do dziś dnia do bezpłatnego powtór- , , , r f *J , n i l z ^ a  W ia a o m  SC W blU -
nego obliczenia i rewidowania. (270-1-3) |  r z e  adwokata D r. Atachalskiego, ulica

K a n o n i c z a  Nr. Ib'. (78-2-3)

w O p aw ie '
H A N D E L  N A S IO N ,

poleca wszelkie

nasiona
gospodarczo-rolnicze i leśne 

irodkl do ulepszenia karmy-, 
środki nawozowe

w  najlepszych gatunkach i po najtańszych 
cenach. Kontrola każdej naukowej stacyi 
doświadczalnej. Cenniki i próbki na żąda­
nie darmo i opłatnie. (82 1 3 )

Do sprzedania z wolnej ręki
dom parterowy

pod Nr. 6 przy ulicy C z a r n o w i e j s k i e j  obok 
parku) Ogrodu K ra to w sk ó g  poł żony. — Bliż­

szych waru .ków udoiela właściciel Hartmań* 
skl, kont o!or lasów w T enciynku p. Krze 
szowice. [260 3-3)

złr. 2-75 
» 2-25 
,  190
a 160
,  215  
» 215 
,  115 
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2- —  

2-25 
2 " —

1-90|
2 -

K a w io r  « w i ó r  u nral* wielkoz. najl. k Nawior swiezy elbiań. średnioz. „ „
Kielskie piklingi wielkie 40—45 skrz. pocz.

„ „ małe około 145 „ „
Flundry tłuste d. wędz. wybór. ,  „
Śledzie łososiowe naj trwałe „ n
K i o k k i p  t 7 n rn f v  około 200 2 1 j  k.KieisKie szproty 2gkrz złr.2.i54gk
Węgorz w galar. ‘/, bar. p. złr. 3 75, '/, b. p.
Rolada ź ryb bez ości dosk. około w ,  „
Łupacz naj. suche białe (łask ie  pacz. pocz. 

Ś w i e ż e  łupaczew ypaprosz sk. p.
ryby morskie S “8e mo;8k- ; » •
opłatnie za zaliozką pocztową, dla handiarzy naj­
taniej, poleca ( 295 - 1-4
E. H. Schulz w Altonie p. Hamburgiem.

Najdawniejsza w roku 1871 założona niemiecka

fabryka łapek 
na drapieżne zwierzęta

W. WIŁŁIGER
(dawn. R. Weber) w Haynau w Szlązku

poleca swoje

przyrządy do łapania
szczególniej 

znacznie ulepszoną patentowaną

n ie m ie c k ą  ł a b ę d z i ą  s z y ję ,
źe la ia  na wydry

(zrobione wedle podań bur. v . H annstein 
i wiele innych, do chwytania dzikich zwierząt, I 
stosownych łapek. (296-1-6) |

C enniki darm o 1 op ła tn ie .

Tylko prawd, z tym znakiem ochronnym.
Profesora D ra Liebera

eliksir wzm acniający 
nerwy

celem trw ałego , gruntownego i pewnego wyle-1 
czenia wszystkich naw et najuporczywszyoh cier­
pień nerwowych, szczególniej powstałych wskutek 
grzechów młodzieńczych. — Trwałe wyleczenie 
wszelkich osłabień, błędnicy, uczuć trwogi, bólów 
głow y, m igreny, bicia serca, cierpień żjłądka, 
niestrawności i t. d.

Eliksir wzmacniający nsrwy zestawiony z naj­
szlachetniejszych roślin ziemi wedle najnowszych 
doświadczeń nauki lekarskiej przez pierwszorzę­
dnego lekarza, daje zupełuą porękę usunięcia tych 
chorób. Bliższe szczegóły w okólniku przy flaszce. I 
Cena '/, (I. 5 mar., '/, fl. 9 mar., za gotówkę lub I 
zaliczką. *2817-6-)

Główny skład ma M. Schultz w Hanowerze, [ 
Schillerstr., w Krakowie apt. W. Redyk, P Kro- 
kiewicz i E. Stockm ar; w Brodach apt. Landes- 
berg i A. L ateiner; w Rzeszowie J . B. Zachar- 
a i i ; w Bielsku apteka pod koroną.

Dra HARTMANNA

9,AIIXILni]fI«
najlepszy uznany środek le zniczy bez 
wztrjsy li lw“ ni» przeciw śluznto~ 
kowl u mężczyzn i D .a "fiartmanna 
Aux.lium dla kobiet przeciw upłsw om
(c--y  świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do n..byoia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon­
su ltacji w zat-ładzie Dra Hartm anna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 c. 
i w głównym  układzie W. T h erdy 
apt., I . H ohlm ark t 11 w W iedniu.

lko w zn  k o hivnny i bilet zao- 
p a irzo ie  AuxiLum je s t skuteczne i praw*, 
dziwę. **WĘ | Pan Ur. H artm ann od 
wielu lat słynnie znany specya ista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mian iwany ozłonk em 
wied ń lekar wydziału, o d y mi e  od godz. 
9—6 a w niedziele i świata od 9—2 w swoim 
z..kładzie, gdzie wyleczą k iłę , wyrzuty, 
choroby skórne i ta jn e , choroby 
kobiece i osłab ien ie  m ęzkie we 
die nader uznanej metody, bez nast cier­
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretuy. Honoraryum skro 
mne. Leczy t.k ż e  listownie w W iedniu . 
I .,  Łiohkowltzplatz 1 . (48-3al )

Skład w KRAKOWIE u W. R edyka apt.

I

Roslera
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie na lepszym środkiem na ból 
zębów oraz do utrzym ania i czyszczenia
zębów. T a oddawna wypróbowana i słynnie 
uzuana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
w szelaą niemiłą woń 1 flaszka 83 ct.

It. T i i c ł i l e r ,  aptekarz 
W. RSsler’s Nachfolger

w W iedniu I  Regierungsgasse 4.
Tyiko prawdziwa w Krakowie n E Stock 

mara aptek. A. S .e-leckiego aptek., W. Redyka 
ap tek .; w T a r n o w i e  u A. Bergera; w J a s i e  
a Romualda Palcha, aptek ; w K o ł o m y i  u 
W. D ąbrowskiego; w W a r e z  u B. Krzywobloc- 
kiego aptekarza. (133 14-)

iiIt
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Grand Hotel
w Krakowie, ul. Sławkowska, w pałacu i przyległym 

gmachu księcia Czartoryskiego,
urządzony z wszelkiemi wygodami i naj‘większą elegancyą we­
dług pierwszorzędnych hoteli stolic europejskich. — Wspaniałe 
wejście, schody piętrowe z kanaryjskiego maimuru białego. — 
Wodociąg rozprowadzony w całym budynku zapomocą motora, 
światło elektryczne, mikrofony w całym domu. — Balony sty 
lowe: Ludwika XV. z budoirem, sala marmurowa w stylu 2go 
cesarBtwa, staro-niemietki i t. d. — Czytelnia. — Łazienka na 
kcżdem piętrze. — Remiza hotelowa na dworcu kolejowym.— 
Re&tauracya pod zarządem p L. Bogusiewicza. — Kuchnia pod 
dyrekcyą p. Maurice, pierwszego kueharza w Hotel Richelieu 
et Restaur, de i’Opere Ccmique i Caffe Anglais w Paryżu. — 
Naczynia kuchenne c*.łe niklowe z f*brjki Bjrndorfera & Co — 
Wina wszelkich gatunków naj pierwszych fi m. — Ceny po­
k o i począw szy od 8 0  cen t. — m a łe  i duże

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques dśposśes en France et i  l Etranger

VERITABLE BENEDICTINE
PRAW DZIW Y LIK IER  BEN ED ICTIN E OPACTWA 

FECAMP we FRANCY! 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 

trawieniu i obudzający apetyt.
J e d e n  z najlepszych  lik ie ró w .

Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała p ■ .
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 
sem głównie dyrygującego. (150-23-24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżn, Boulevard, Hanssmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na- 
„stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 

„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy­
born eg o  likieru Bćnćdictine“. Dostać można w 
Krakowie  u pp. Jan a  Miki i Sp., A . H a w e l ­
k i ,  w cukierniach pp. E. H e n d r i c h a ,  F.K Kno-  
w i a k o w s k i e g o , P .  M a u r i c i o  przedt. Rudolfi.

Dystylarnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MlfTOWT I PŁYN l ROŚLIHT M IO D O W M M  ZWANEJ
fltlelisse des Itenedictiris) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w trzech aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u -  

c z y ń s k i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o .

PIERMIK HYGIEMICZNY
z 20-krotnje premiowanej fabryki Ł. Czynsklego w J a r o s ł a w i u ,  przy Mystematycznem 
używaniu je s t niezawodnym środkiem dyeteiycznym , usuwającym dolegliwości narządu trawienia 
ja k : obstrukcya, hemoroidy, dyspepsya, kongestye, zgaga, wzdęcia, o.ibijanie sie, niesmak. —’ | 
Cena 20 ct. za sztukę, wraz z sposobem użycia. — Do nabycia w składach fabryki: we Lwowie,! 
K rakowie, Przem yślu, P radze, W iedniu i Peszcie, jakoteż po wszystkich znaczniejszych 

aptekach  i handlach  korzennych.
Ostrzega się przed bezwartośclowem ł. a  naw et wręcz szkodliwemi

falsyfikatam i.

99Uziiaiiie“ (jedno z wielu).
W  czerwcu b. r. usłyszałem z ust pewnej dostojnej osoby o zbawiennych skutkach piernika I 

hygienicznego z fabryki L. Czyńskiego w Jarosław iu, jak ie  tenże sprawia w katarach żołądka 
i kiszek. Wobec tego ostatniego, k tó ry  od 40 lat chronicznie co lat kilka mnie napada, wypra­
wiony w tym roku przez Drów O. W i imana i G. Ziembickiego ojca) do Szczawnicy przeważnie 
dla górskiego powietrza, nabywałem tamże od ajenta W go Czyńskiego ów pie nik i każdodziennie 
" coraz bardziej wzrastającem zaufaniem i zadowoleniem, podłu - przepisu używałem.

W róciwszy szczęśliwie do domu w drugiej połowie sierpnia b r., odtą i używam tego p :er- 
nika regularnie o godz. H ej przed i o 5ej popołuduiu. I  oto od początku zaraz, w ciągu I 
ubiegłych całych czterech miesięcy, każdego dnia regularnie doświadczam . . . najibaw len- 
niejszego skutku, jakiego przedtem prawie nigdy n ie było, a używany poprzednio „He 
gai od tylu miesięcy spokojnie spoczywa.

To uznanie ogłasza stary fw wieku 71 lat) kapłan pod dewizą sw a, na k tó ra , jako dlań 
, . Ł . . . . . . . .  * -> ‘ , J  [202-3-3)

X. Józef Wierzchowski, Pleban o. ł.

&
najświętszą, powołuje się: „jak księdzem jestem ". 

W  Tartakowie, 30 giudnia 1886 r.

O I T R M E Ż E M I E .

1 9 "  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złe,

BOURGEAUD Dostawca Szpitali paryzkich 20, ULICA RAMBUTEAU, 20, PARYŻ 
N O W E  S P E C Y F I K I  N I E Z A W O D N E  P R Z E C I W  CH OROBOWI S E K R E T N Y M

S p ie szn e  u le c ze n ie  p r z e z  u ży c ie  :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PA ST Y  L E C Z Ą C E J
miękich,rozpuszczalnych w pudełkach po 40 K apsułek dużych i po 80 K apsułek małych. 

R e c e p t a  L I E G E O I S ,  Szpitala du Midi w Paryżu,

Z C Z Y S T E J  KOPAIWY 
Z ESSENCYI S A N T A L O W E J

pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
paryzkich, w pudełkach 40 K apsułki miękie.

drzewa cytrynow ego san tatowego 
czystej pod zaręczeniem. K apsułki 

m iękie zawierające 50 eeutigr: Essencyi san talowej. Pudełka ze 40 K apsułek 
zaw ierają 20 gram ów  essencyi. Małe pudełeczka zawierają ty lko  10 gram ów

Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.

IfADQIII lfl.y£ino If RCn7flTfl\A/IT Jedy ne w ypróbowane przez użycie IXArOULIVIi TranftnLUCU I U W L  w szpitalach paryzkieh w ydały nad­
spodziewanie pom yślne skutki we w szystkich słabościach organów oddechowych

WIND I RnilRRP Alin ’ f hininą’ Kakao i Malagą je s t najlepszym  środ-
I I 1 11 U  U .  U U U I I u L H U U  kiom pożywnym i wzmacniającym.

W  Krakowie w aptekach: pp:W i8zniew skiego,Trauczyiiskiego,Redyka i Siedleckiego.

mmo d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o lla

m

FK1KCUNK1K t 4IG1EL8K1E ?

WYROBY GUMOWE
poręciane prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cenath ; punki rupturow e z pa- f  
tentowemi nleirów nanem i sprężynam i złr. 3, 4 i 5 za sztukę; sunpenzorya od ?
60 cnt. wzwyż; płaaacze deszczowe we w szjstk ich  kolorach, tylko najl ipsze i podług \  

miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punk tua ln ie  ?

Jean Giress & (  oni))., \
s k ła d  p a ry sk ic h  tow arów  gum ow ych , ?

tylko w W ied n iu , I . ,  HMrntnerstrasse I ł ,  Im B azar rechts, Th. S B , { 
pod osobistym k ie runk iem  d ługo le tn . k ierow nika hand lu  pana 1

F ierre M ounier. [280-1-] Si

.Nieodwołalnie jnż 3 lutego 188! roku ciągnienie
pierwszej wiedeńskiej loteryi klejnotów, złotych i srebrnych przedmiotów.

W  2000 wygraiiyc-h w klejnotach, złocie 1 srebrze. 2000
III głów . wygranych. ] | V  Wartość 1 5 90 0 0  złr. wartość.

I  g ł Ó W I l R i  w y g r a n a *  w.yrabiany srebrny serwis herbacian;

■ O głów. h ygranych.

na 6 osób, składający się z czajnika, im bryczka na śmie- 
ar J łe M° C e s .  H o ś c i  C e s a r z a ;  rastępnie pudełka 

z srebrem stołowem na 12 < sób, zawierającem 120 sztuk, 2 serwisy stołowe lite srebrne bogato złocone, 
2 żyrandole srebrne i klejnoty dyamemowe.

iny
tankę, cukiernmzki i tacy w gu townern pudełku,

Łos 50 c- DC Za 5 złr. 11 losów opłatnie i wykaz ciągnienia Uos 50 c.
H O płatna wysył :a wygranych do wszystkich miejsc pocztowych A ustryi Wfgi t r  i  zagranicy!!

PRZEZ KANCELARYĘ LOTERYJNĄ: w IVIEDIIIT, NTADT, G»illlGERGA«i§K Mr. » ,  II. p.
g Ę F  Spis wygranych I p ro sp ek t! na żądanie darm o I opłatn ie . (281-1-3)

Kantor wymiany P e s z t e ń .  w ę g i e r .  Banku komereyalnego
z a ł o i o n y  1*41 r o k u  — k a p i t a ł  a k c y j n y  p l ęe  m i l i o n ó w  z łr .

w B U D A P E SZC IE , D O R O T H E A G A SSE  i .
poleca

M e n a ź e ry a .  L O S Y
Znaczna ilość drapieżnych zwierząt do I 

w idzenia, z tych zwraca się uwagę na | 
olbrzymiego węża, którego obję 
tość ciała dochodzi grubości ranuenia mę­
skiego, długo.-ć wynosi 30 stóp, a wieki 
250 lat. (230 7 ) |

Codzieó karmienie i wielkie przedsta 
wienie o godzinie 4ej, 6ej i 8ej wieczór | 
w  wielkim nakrytym budynku byłego mu­
zeum przy oświetleniu gazuwem.

F ranciszek Chi,
________ właściciel mot.ażerj i z Berna.

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “

UDOWY KATEDRY
(B A ZY LIK I).

ŚW* Zam ów ieniu najdogodniej p n e k a ie m  pocatowym.

R O C Z N IE  TRZY CIĄGNIENIA!
Główne wygrane w roku 1§97:

Dnia Igo lutego: 100.000 złr. wal. austr. 
Dnia I czerwca: 3 0 0 . 0 0 0  złr. wal. austr. 
Dnia Igo grudnia: 100.000 złr. wal. austr.

O r y g in a ln e  Josy p o  k u r s ie  d z ie n n y m
obecnie 8 złr. S3  c.

Kwity (na 3 losy na miesięcz. spłaty zł. 1'401 
częściowe]na 5 ,os- na miesięcz. spłaty zł. 2  3 5

z natychm iastowem  praw em  gry Ju l

w najbliż. ciągnieniu 1 lutego 1887.

C
W A Ż M E  O l , A  y

horycli na g o śc iec ,
cierpiących na reumatyzm i nerwy!

Publiczne podziękowanie.
Wielmożny J u l .  H erbsbny, aptekarz w W iedniu.

Przez wynalazek N eurtxylinu s t .L ś  się Pan wielce pożytecznym dla cierpiących, a 
ja  należę do tych . którzy wspominają o Panu z najżywszą wdzięcznością Ten dobro­
czynny Menroxylin okaza ł się dla mnie w ybornym , dlatego po leciłem  go 
najgoręcej m o n  znajomym [41 g 4]

H uslatyn, 15 li.tego 1886 r. B . B lrkenfeld .
Ukraszam o p zysłame za zaliczką 6 flaszek M euroxjllnu mocniejszego gatunku 

Zarazem wypow-adam Panu moją wdzięczność, gdyż skutek Veuroxylion Jcat l e ­
czący, a środek ten można polecić k żdemu na gościec i reum atyzm .

P rzem y ś l ,  5 kwietn a 1885 r. P. B ielecho a skl.
. Cena 1 flasze: zki Weuroxylinu (zielono opakowanej) 1 złr.,

a W k e ^ )^  1 fltszeczki silniejszego gatunku  (różowo opakowanej) na 
gościec, reum atyzm , porażeniu złr. 1*20, pocztą za 

1—3 flaszeczek 20 ct. więcej za opakowanie.
SM* każdej flaszce je s t  Jako  znak prawdziwo­

ści obok umieszczona ina ik a  ochronna, na k tó rą  
prosimy zwracać uw agę. " W  

C e n t r a l n y  s k ł a d  rozsyłkowy dla prowincyl i 
WIEM. APOTHEHK , KUR BA BM H EB M K K EIT“  

J .  H erbabny, Meuban, E l i . ,  B aiserstrasse 90 .
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt. i W. Redyk ap t.; we LWOWIE 

Z. Bucker apt. „pod srebrnym O rb mu, P. Mikolasch ap t., J . Wiewiórski apt. i H. Blumen- 
feld a p te k , A. Sklepiński, J  B eiser; w BIAŁY J. Kolassa i A. Fuchs, R  K eler; w BORSZ- 
CZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH B. Dembiński ap t.; w BRODACH M Reder; 
w CZERNIOWCACH Golichowski, Dr. J. Barber, W. Al th;  w DORNA WATRA F. F r.tsch ; 
w DROHOBYCZU J . Aichmuller, L. Dobr/.yniecki; w GURAHUMORA E. B o teza t; w JA  
ROSŁAWIU J. R .ihm , L Grzymała, W isłocki; w JA ŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. 
Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz E. Stenzel; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A. 
Pawlikowski; w MILÓWCE M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKACH D. Sehneider; w PRZE 
MYSLU A. Mańkowski; w RADYMNIE A. Karpiński; w RADOWCACH p. Rossisrnon, A. 
Decani; w SADOGÓRZE Ruhinow ic-; w SĄD JW E J WISZNI W. W łodzim irski; w SAMBO­
RZE J. Aleksiewiez; w  SNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka, J . Haber- 
mann; w STANISŁAW OW IE A. Beil, J. Macura; w TARNOPOLU H. Kahan«, F. Jam rogie 
wicz; w WILAMOWICACH F. Schn tider; w USTRZYKACH J. R ied l; w ŻÓŁKWI A. Da- 
dlec aptek.

© [ J U L I U S  H E R B A B N Y  WI EN

G. k. Generalna Dyrekeya austr. kolei państwowych. 

W I C I Ą C  *  R O Z K Ł A D U  J A Z D )
ważnego od Igo  października 1886 r.

[259-3-6]

O d j a z d  z P o d g ć r r a - K ł a u o w a
8 28 rauo do Skawiny, Oświęeima, Suchy, Żywoa, 

Nowego Sącza,
4 34 popołudniu do Skawiny, Oświęcim*,
7 08 wieczór do Strawmy, Suohy, Nowego Są­

cza.
Odjazd z Tarnow a

258 popołudniu <v> Zagórza, Żywca,
6 55 w n^cy do Zagórzu Żywca, Orłowa.

Przyjazd d o  F o d g ś n a - P ł a u o w a
912 przedpołudniem  z Nowego Sącza, Suchy, 

Skawiny,
10 48 przedpołudniem z Oświęeima. Skawiny, 

7-08 wieczór w Podgórzu 8 20 w Krakowie z N. 
Sącza, Żywca, Suchy. Oświęeima, Skawiny, 

Przyjazd do T arnow a
11*10 przedpołud z Żywca. Zagórza, (181-53-) 
11*3') w nooy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

M olla proszki Seldllckle.
Tylko prawdziwe,
i'eżeli na etykiecie każdego pndeł- 
ta w ydrukowany je s t orzeł i firma 

A. Molla- 
Trw ały i pewny skutek  tych pro­
szków w najuporczywszych efre- 
plenlach żo łądka  I trae- 
wlów brzusznych, kurczaoh 
żołądka, zaflegmieniu zgadze, 
chronlcrmrm zaparciu stol­
ca , w cierpieniach w ątroby za­
stojach krw i i hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie.

B .

Jako w cieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżow ać, bólu głowy, uszów i zębów, jako kom presy we wszelkich skaleoze- 

|n iach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkaoh i rozwolnieniu. — Flaszaa z doskonałym opisem 80 cent.

T y lk o  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
w  p o d p is  i  z n a k  o c h ro n n y  M o lla .

Alej tranowi W. Erobn Go.
w B erg en  (w Norwegii).

Najskuteozniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych I p łuc , prze- 
I „iw skrofu łom , wysypkom skórnym , w chorobach gruczołów , tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieoi.
I Ze w szystkich w handlu znajdujących się gatunków  jedynie  odpowiedni do leczniczego użyt*u

F la szk a  z op isem  u ż y c ia  ko sz tu je  /  z łr . w. a.
|Główny skład w ysyłek a A. HOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tncklanben.
Uprasza d f  Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te 

przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy m ają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk F. Sobierajski apt., Siedlecki apt., 

M. Jaw ornicki sup  , St. Feintuch kup.,—w BIAŁY E. Keler a p t , — w BRODACH M Kulak a p t ,— 
. . . . . .  I w GURAHUMORA E. Botezat a p t . ,— w JAROSŁAW IU J . W isłocki apt. J . Rohm apt.,— we LWO-

I Wffi J . Beiser a p t, 8. R ucker a p t . — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewicz, wdowa, 
y iv  |  ^  Jłkubow gki aptek  _  w n0W YM TARGU C. Laur, -  w OŚWIĘCIMIE J . Lówenberg, -  w

PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski a p t ,— w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt., — 
w PODGOR/.U J . Skakaleki apt >k., — w RZESZOWIE J . Schaiter i Sp., A. K arpiński apt., — w 
SOKALU E. W ysoczański apt., — w STANISŁAW OW IE A. Amirowiez a p t , A. Beill aptek., — 
w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt.. — w TARNOW IE W. Mfildner i Spółka, H. W ierzycki, 
Fr. Leszczyński, Th. S.harflf, — w WADOWICACH K. Fiderkiew icz, -  w ZBARAZU Izydor 
Silssermanc, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch aptek. (67 5 j

Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodruki.


